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kosztuje:

W miejscu rocznie: 12 zł. — na prowincji: 13 zl.

„ 3 „ 25 ct.„ kwartalnie: 3 „ — *

Dla'ułatwienia zaprowadzamy prenumeratę miesięczną w7 kwocie 1 zł. 10 ct. w miejscu, a 1 zł. 15 ct. na prowincji.

- MBS, <«i!Ssf,

14* -eląuir. Na okładce każdego numeru umieszczają sm, INSERATY po 5 ct. od -wiersza petytem. '<$<>? >

' StW w ^02 7, » / Prenumeratę, tak miejscową jak z prowincj przyjmuje:

Administracja ,,ZIARNA“ w drukarni „Dziennika Polskiego^ we Lwowie ui. Halicka I. 46. 
tudzież wszystkie księgarnie.

PP. Autorowio i nakładcy, którzy sobie życzą mieć ocenę swych dzieł w „ZIARNIE" racz* 

nadesłać redakcji egzemplarze wydanych książek.



Perfumerye.

Magazyn nowości i drobiazgowy

W. BYSTRZONOWSKIE&O
Lwów ul Halicka 1. 18.

N poleca świeży transport najtaniej
Chustki włóczkowe

£ po 1. 1.50.2.2.50. 3. 3 50. 4. 5. g. zł. s?

c

Sznurówki francuzkie
ceny zniżone

1.20 1.50. 2. 2.50. 3. 3,50,4.5. 6. 8.10 zł.
Łaskawa zamówienia załatwiają się 

odwrotną pocztą.

wszelkie przybory do szycia i haftu. |

Firma F- FIALA ilztś A. FULA nastocT
32 lat istniejąca

urządziła nową apreturę kapeluszów
według sp o solu francuskiego

polec? swoją fabrykę i skład kapeluszów filco­
wych w rozmaitych i najelegantszych fasonach 
w najlepszym gatunku, własnego wyrobu w wiel­

kim wyborze i bardzo przystępnych cenach 
Kapelusze filcowe męzkie po 1 zł. 90, 2 zł. 50, 3 zł.,

3 zł. 50, 4 zł.®4 zł. 50 i 5 zł.
Kapelusze filcowe dziecinne po 1 zł. 20, 1 zł. 50,

1 zł. 80 ct., 2 zł. i 2 zł. 50.
Cyluidry własnego wyrobu lekkie i bardzo trwałe 

w najgustownieiszych fasonach od 3 zł. 50 do 5 zł. 
Także ?-vlindry tak zwane Adherend od 5 zł. 
do 8 zl.'

Wyrabiamy także kapelusze filcowe w najlepszym ga­
tunku a la Habig w Wiedniu są oyił bardzo 
lekkie, ważą tylko 75 gramów i sprzedajemy je 
po 3 zł. 50 i 4 zł. 50.

Czapki podróżne i do polowania sukienne, jakot°ż 
i filcowe.

Kapclnsze strzeleckie w rozmaitych fasonach i róż­
nych kolorach.

Szczególnie zwracamy uwagę szan. publ na nasze 
chowie filcowe własnego wyrobu w najlepszych 
gatunkach i bardzo trwałeSjdo pokoju, do wyjścia, 
do podróży i do polowania.

Do odnawiznia przyjmujemy stare kapelusze i wyko­
nujemy jak najprędzej.

Zamówienia wszystkie w na-zym zawodzie wykonują 
się jak najrzetelniej i najakuratniej.

Dziękując przytem za zaufanie szanownej publi­
czności przez 32 Jat, proszę także i nadal o łaskawe 
względy tejże, kreśląc się z Wysokiem upoważaniem

Jfruncissek Jfiala
zawiadowcą! hjwidlu.

t

4*
4>
4>
t
f
I

&
4?
<■

&
4

4*4>
4*
t
4>

Odszczsgólnioni pięcioma zasługi
i listem pochwalnym

za przewyborne perfumy z wody toaletowe.
Wodą lwowska ndznacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym zapa­

chem, zastępuje perfumy, wody pachnące, octy “romatyczne i toaletowe.— 
Woda lwnwska zyskała powszechne uznanie i wziętnśó w kraju i za gra­
nicą. Ponieważ woda lwowska nietylko jest znakomitą perfui lą do zkra- 
pianie sukien ! chustek, lecz użyta także za pomocą rozpylacza, daje bardzo 
wonne i miłe kadzidło, flakon 83 ct. i 1 złr. 50 ct

Wfflłla lewsndowffl-ftmltrnwa. Posiada bardzo przyjemny i silny za­
pach; służy do skrapiania sukien i chustek, niemniej te* użyta za pomocą 
ro-.pryskiwacza, dtje baidzo priyjemne i wonne kadzidło. Cena flakona 1*29 
Pół flakona 70 ct.

Woda Kewandowa podwójna. Odszczególnif »ię nader przyjemnym 
orzeźwiającym sapachem i uź»wa się nietylko jako woda pachnąca do 
skrapiania sukieó, chustek i mieszkań, lecz także jako woda toaletowa ma 
obszerne zastosowanie w damskiej toalecie, czy to do nacierania ciałz, lub 
też zmieszania z wodą do mycia, bardzo korzystnit wpływa na nłeó i skórę, 
kon rwując i chroniąc ją od wyrzuców, zmarszczek itp. Csły flakon 90 ’ćt] 
Pół flakona 60 ct.

Wod»' ttoleń^łe.a potrójna, która o wiele przewyższa swoją dobrocią 
zagraniczne flakony po 40, 80 i 1-60.

Ws*dł» fcoloćsteft fl*k ny po 25, 60 i 1 ił,-.
Ocet toaletowy. Odznacza się nader przyjemnym zap.-chem i jest po’-rsze- 

chnie ujvw»nym do odświeżania ciała, skórze nad-je jędrnośó, czerstwo-T 
i chroni ją od wszelkich wpływów szkndliwyeh powietrza. Służy on również 
do odświeżania i odwietrzania powietrza w salonach. Cen* 50 i 1 złr.

Pe»fnn«y., Chypr, heliotrop, jaśmin, jokey-Klub, hiacynt, lilija, perfuma 
krakowska, perfumy z kwiztów alpejskich, kwiatów polnych, kwiatów 
v johodnich, E s-bouquet Miilefleurs, paczula, rezeda, róża mchowa, Opo- 
ponaks, Ylang-Ylang, piżmo, perfuma litewska, fiołek, świtezianki, ambrozja, 
niezapominajki pieszczotka, kwiat polski, konwalia, pierwiosnek, róża itrc 
flakoniki po 30, 50, 75 ct. 1 60 i 2.

Saszetki (Sstchet) « zapachem paczulowym z kwiatów wschodnich, 
konwaliowym, kwiatów pofkich. kwiatów alpejskich, fiołkowym, lewąn« 
dowym, piżmowym, różannym, heliotropowym itd. po 50 ct., 1 złr. i 4 złr.

Wl»dy toalstowe z zapachami: fiołek, heliotrop, Millefteurs, Ess-Bouguet. 
służą do nacierania ciała i skrapiania włosów. Flakon 1 złr.
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magister farmacji i chemik sądowy. 
Nabyć można we Lwowie w fabryce ulica Kopernika 1. 3 u pp. Ko­

złowskiego Hiwn-.ta, Henryka Mflilera i Bystrzonowskiego, w Krrkowie we 
Filji Sukiennice 1, 20, w Brodach u Witkowskiego, w Buczaczu u M-illeia. w 
Brzeżarach u Millera, w Tarnopolu u Januogiewicza, w Stanisławowie u Ma­
cury. w Przemyślu u Nahlika, w Jarosławiu u Wisłockiego, w Samborze u Ma- 
rescha, w Podhajćach u Kaśzykiewicza, w St yju u Wysoczańskiego, w Ko­
łomyi u Stenzla. 25' t 26—0 3
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Prawdnwy tylno z następującą marką ochronną: „Huste-N cht.“ I 
25 siół miodowych | 

Ekstrakt słodowy i karmelki*) 
L. H. Piełscha & Lamp, w Wrocławiu.

Lioznemi podziękowaniami uznane, -ypróbowana i najlepsze środki 
dyetetyczne, na kaszel, astmę. kaUr, chrypkę, caflegmienie, cierpienia gar-

I
dlane i piersiowo — od prostego kataru pouzęwzzj »ż do Fuohot. — Zwra­
camy na to u.-, igę 1 Oprócz iio.ny b puttfierizuń posiadamy także piżmo 
dziękczynne JO- kauclaza arn BliamarćEet.

*1 Wyciąga daszka 80 ct., 1 zir. 50 ct. i 2 złr B tr na elki paczka 
25 i 40 ct. 28G1 1—? 1

*) Dostać można ekpTaktu Haszkę po złr. 2, l’60 i 83 cnt. Karmelków 
torbeczkę po eO i 26 cnt. We Lwowie u Zygm. Kuokera apt. pod .Srebrnym 
Orłem-*, » Brzesku a W. Jawoscbeka apt. w Borszczowie u M. Niemcze- 
wakiego apt., w Bubromilu u A, Grotowskiego, w Grybowie u Tulszyokiego 
apt., w J»iJe u K. Falęu» apt., w Kańcsuist u & Rogera apt,, w Mostach 
Wimkiob u Ign toogo Żoiinskiego apt, w EozdoK u F i. j&ornbergora apt., 
w Skawinie u K-.-oła Mayera apt., w Wojt-ii- wie u F. Stiebera, apt., w Zu 
rawnie u 1. W Tomaasewskiege api., r ZfdaoOgwio u M RarSssżk apt., 

8 m Tarnopolu u Her a Lanam apt. pod gŹL?t-m Orłem** i G. Jamrogis “d- 
8 oza apt., w Sok.!' u E'ige"iu,za rfysoczańatti.ega *ot., w Kołomyi J. Sidoro- 
Sapt, w Ja óelawi-t u Józ. Robina apt. i ^iałooktogo »«t.
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Prenumerata na’y,Ziarno“

TY&OBKEK UTEKAOKI, ARTYSTYCZNY, MIKOWY I SPOŁECZNY.

W miejscu roezniw 12 ał.'/ ’
„ kwartalnie 3 ,,

•„ miesięcznie 1 „ 10 et.

na prowincji 13.‘,źl.
25H;t. 
15 et.

Wychodzi eo sobotę w objętosei l1^ arkusza. Adres redakcji iiądminiskaeji: 
„Drukarnia Dziennika Polskiego" Lwów, ul. Halicka 1. 40. 

INSEKATYL będą przyjmowane za opłatą 5 cnt. od wfesaa druku petitem.

W obronie Melpomeny.

Kiedy pismo nasze zaczęło wycffodzić, 
rozpisano właśnie konkurs na prowadzenie 
sceny lwowskiej przez lat dziewięć. P. Mi­
łaszewski własnowolnie zrzekł się był prowa­
dzenia przedsiębiorstwa dalej, i to uwalniało 
nas od wypowiadania zdania naszego o jego 
kierownictwie,' Kem więcgj, iż zdawało się, że 
dotychczasowy kierownik ustąpił’ sam pod 
naciskiem opinii publicznej,' w poczuciu swej 
nieudolności. Włestjta jednak i przypuszczenia 
okazały Ssię w rezultacie fałszywemi. Po 
rozpisaniu konkursu bowiem p. Miłaszewski 
podał gię znów o przedsiębiorstwo teatralne, 
i wspołubiega się z p. Ładnowskim o pro­
wadzenie ćsceny.

Zdawałoby się, że dwóch
konkurentów łatwy wybór, i niepotrzebowa- 
libyśmy wdało piśać. artykułu niniejszego, 
gdyby w tym razie .rozstrzygała znajomość 
rzeczy, zasługą,- lub artyzm, słowem sprg-., 
Wiedliwość. Kto zna jednak stosunki nasze 
i wie, kto i co w takim razie rozstrzyga, ten 
Ugodzi się z nami, że za.chodzi tu bezwa­
runkowo „ptjticuium inmora...1* Z tego powodu 
obowiązkiem naszym jest zabrać .głos w tej 
sprawie.

Nie^pgtrujemy się idbalnięblti stosbnki 
teatralne w ogóle, i nie będziemy żądać razem 
z Schillerem, aby scena staflęła na równi ze 
Szkołą i była zakładem wychowawczym, czy 
katedrą doświadd5alnątjes{ńtyki. Umiemy się 
liczyć z warunkami danemi i wiemy aż nadto 
dobrze, że od przedsiębiorcy niewiele wy­
magać możemy, Żądania nasze są szczupłe, 
a opierają silSpdynie na tein, że kraj, dając 
24 tysiące subwencji może zarazem wymagać, 
aby ów impreśsario każdoczsśiii^stosował 
się choć trochę do je Jo życzeń, i dawał sto­
licy to, czego ona żądania prawo.

Tam, fgdzie istnieję} wyłącznie jeden 
teatr a publiczność jest rezmaitm-niepodobna 
wymagScjfed przedsiębio^A repęrtoaru kla- 
syezńęgójj bo literatura nie w jjsilnym tylko 
rozwija się kierunku,., a każdy rodzaj sztuki 
ińaRjwoje uprawnienie. Jednostronność w tym 
raziejmusiałaby przyprawić, przedsiębiorcę 
o straty, a na to niktby go z ń&vnościm na­
rażać nie chciał.

Publ-iczn^ć nasza, ktpra pó., odtrąceniu 
tycli, któtzy z zasady(!) ezyśapatji do teatru 
nieł-ęboclz^y jest dośćąazezupła, potrzebuje 
rozm^to^i, a pot.rz0'a t'd- j^śt: absolutnym 
wyrokiem dla przedsiębiorcy.

Takie jest nasze- zdanie i dotąd z pe- 
wnośęjąi zgodzi ^ię z nami p. Miłaśj^wski.

Są jednak inne punktay w których my z nim 
się zgodzić nie możemy.

Punktami tymi jest dobór repeftoaru 
i personal dramatyczny. Drobnostka! Dwie’ 
rzeczy, z których się składa" sfcęna. O opprz$ 
niemówimy. Bolesna to struna,o któijej nie 
da się powiedziemy, nic więcej, jak tylko tyl« 
że jej nie ma. Gdyby wymarły wszystkie 
słowiki, kosy i skowronki, wróiafe musiałyby 
rej wodzić w śpiewie. , Podobna katastrofa 
zdarzyła się,snąć w personalu operowym p. 
Miłaszewskiego. Operowa truppa.jęgo pięje 
bezustannie jedną i tę samą piosnkś, a zawsze 
na szaro... O wróblach wyecjjtepbj zamilczeć...

Podstawę teatru naszego 'bądź co; bądź 
stanowi'dramat; o niĆgo więc ^gTów fljb nam 
bizie.

Nieprzeczypiy bynajmniej, że pośród per­
sonelu obecnego rsceny naszej, jest w istocie 
kilka młodych talentów7. rojaijącjrch nadzieję, 
ale nadzmja dobra na przyszłość; nib nie po­
może w czasie teraźniejszym. Jest faktem, że 
ze starszych artystów nie utrzymał się w per­
sonalu naszym nikt, prócz pani Nowakowskiej, 
Aszpergerowej, p. Zamojskiego i Kwieciń­
skiego, i że podcżas^pobytu p. Ładnowrskiegt> 
we Lwowńe nie było prawie nikogo,-moby mógł 
grać obok niego Jest rzeczą dowiedzioną, 
że przy obecnym personalu niemożęb.nem
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jest wystawienie tragedji, drańTatu, a nawet' 
komedji salonowhfjg W głównych rolach 
zawsze kdgoś zabraknie.

Pomijając już to, że bohatera, ani mło­
dej bohaterki scena lwowska nie posiada, 
przyjrzyjmy się reszcie i zapytajmy, kto wła­
ściwie grać ma role starców, kto intrygantów 
i intóygantki. i kto ma się popisywał w rolach 
lekkich wrjo-kojnicznych lub naiwnych? Po­
wiedzmy wprbęt, ze w miejsce p. Ładnowskie- 
go, Zboińskiego, Fiszera i pani Parżnickiej nie 
ma nikogo, że wszystko łata sięj-ylko młodszS; 
bracią, która nie wystarczy tani; gdzie trzeba 
rutyny Scenicznej, i której w razie słabości 
nikt nawet, zdublować nie potrafi. Taki jest 
stan nnszeffia personalu.

Z repertoarem jest jeszcze gorzej. W o- 
statnich di\u latach pojawiło się kilka sztuk 
oryginalnych autorów polskich. P Mfłaszewski 
ich nie przedstawił, bo to kosztuje !

Płodni Francuzi zasypują całą Europę 
nowemi utworami, wśród których są i takie, 
co utrzymują się stale w repertoarzu scen 
wiedeńskich i berlińskich nawet, unikających 
jak wiadomo sztuk, napisanych przez niena­
wistnych im Francuzów. P. Miłaszewski ich 
nie gra, bo za prawo przedstawienia trzeba 
zapłacfć ajejftom.

Cały Sfepertoar za dyrekcji p. Miłaszew- 
skiego składa ś.ię ze sztuk dawnych, powta- 
rzanyęBfbez wyboru i poczucia,-smaku/— i z fars 
niemieckich, za które albo nic, albo wcale 
nie wiere zapwssć potrzeba. Mamy więc na 
odmianę Mosera. i Burgera, a spodziewamy 
się, że niedługo zobaczymy Kofżebuegń?

Taki jest nasz repertoar, —repertoar, który 
ma ołjznajamiać publiczność z rozwojom dra­
matycznej literatury w Europie, a przede­
wszystkiem ma obowiązek zapoznawaćRją z li­
tworami oryginalnymi swojskich pisarżów!

A na tern wszystkiem jeszcze nie koni^ćr 
Oprócz tych braków, będących świadectwem 
niedozwolonej ÓŚżczędności przedsiębiorstwa, 
napotykamy co,’ krok rzeczy, świadczące o 

fgTubym obskurantyzmifflorascnego kierownika 
sceny: musimy patrzeć na Włochów ubranych 
po hiśzpańsku, na budowle gotyckie w cza- 
sach rzymskich i t. p. anachronizmy, krzy- 
c&ąhW/^ośno. że p. Miłaszewski nie może 
być nadali'kierownikiem sceny.

Do głosu tego i my się przyłąfczamy. 
pNie kieruje nami namiętność, ani uprzedzenie? 
P. Miłaszewski po szumnych zapowiedziach 
obiecujących odrodzenie sceny (rSsum tene- 
atis !) prowadził teatr lwowski przez dwa lata, 
i doprowadził do go zupełnego upadku. Świad­
czeń tehf'publiczność, coraz hardziej stroniąca 
od teatru, swiadcząArozbiegający się na wszy­
stkie-strony świata artyści, świadczy milczenie 
dzienników... My świadctwa te podpisujemy,
i publiczny im dajemy wyraz.

NOWELLA
przez

SEWER A
(Ciąg daiszj;).

IV.
Na jarmark Rs$c,ŻuroVski czterema go­

ścińcami śpieszyli ludzie. — Z pod gór, i 
Wisły, — od DunajSą i Raby. — Wozy cią­
gnęły się.długiemi szeregami a wśród nich 
uwijał1' się piesi. — Kobiety w koszykach 
niosły masło, jaja, ser; —■ na powrózkach 
pędziły cielęta i prosiaki. Jaki taki gnał kro­
wę, — jaki taki dosiadł konia prowadząc na 
uździenicy drugiego. Rojno było i tłumno, 
wesoło i gwarno. Szerof i rynek szczurowski 
przygarniał wszystkich. — Wyznaczone miej­
sca podług stuletniego zwyczaju, zajmowali 
synowie po ojcach.

W jednym szeregu stanęły fury^naprze- 
ciw kramy, — przed kościołem ziejme o- 
gniem krtehnie, przez lud farynkami *) zwane.

Na słomie' układano jaj©’ wjbalie rzu­
cano z garnków m&MŚ3J— Przy żelaznych 
sztachetach plebanii ustawili fantastycznie 
swe wyroby góńajA/: — widoki, mniszki, 
jasełka na masło, masielniczki, solnićzki, łyż­
ki, wrzeciona, ..p.reprzniczki; — z blachy: 
piiłkr.arcia, lejki i tarki; — z mosiądzu 
dzwonki. — Tuż za nimi twardo i hardo 
posiadali na konwiach bednarze z Rysia. 
Beczki, balie i cebry biało wystrugane chwy­
tały -ża serca niewiasty.

Z nad Wisty chłop w chłopa, jak ~(fęby, 
same', stelmahliy, i kołodzieje. Przy wozach, 
pługach i bronach — półkoszki i oparte na 
nich cepy; dzierżaki "gładkiej, bijaki twarde, 
brzozowe, okrągłe 2), gążwy wyprawione, a 
swory mocne 3).

W pośrodku rynku szewcy z Zakłuczyna, 
Żabna i UjściayEgarbafrte z Dąbrowy, Tarno­
wa i Brzeska. : ze starym Mńńcem na&zele.

.Śąbz clostafczył kuśnierzy z kfeucffami, 
.'Andrychów drelichów na spódnicę : z Uszwi 
chłopi przynieśli białe pszenne kukiełki. Z 
boku przyj,aptece, panowie krawcy z Wiśni­
cza rozwiesili czarne,- sukienne kapoty, ry­
walizującej z biali m czerwono '-obszytemi 
sukmanami z pod Krakowa.

Czego tam nie było ? Zegary z Tarno­
wa, czapki, książki, obrazy i obrdzki/igarnki 
i koguciki gliniane, skrzypce i klarnófy —

*) Żelazno podobne do stolików angielskie ku­
chenki, używane do sniSzeuia kiełbaś i gotowania 
rosołów.

2) Cepy skła'd'ajĄ.śię z dwóch ezęsSi: z dzier­
żaka, który się trzyma i bijała, którym się młqme

3) Gązwy są to osady rzemienne, służące do 
połączenie bijaka i dzierżaka za poniucąswory.

tylko basetli nie było. Kobiety z Ujścia po­
klękały na płachtach, a przed niemi mnóst­
wo woiAćzków z nasionkami kwiatków: ba- 
natków, malw i ruty, a jarzyn i zliczyć nie 
można.

Wszyśćy c-hcS sprzedać — proszą, na­
mawiają i krzyczą. Środkiem płynął lud pe­
łen animuszu i uciechy — żydzi zajmowali 
strategiczne pozycjo kierując całym riichem 
handlowym. ZŚmiana przez jeb przechodziła 
ręce... Po nad rem wszystkiem panowała je­
dna wielka pogwara, wzlatująca aż pod strop 
nreHMK

—• Jajki, bjajki godna imośę — wołały 
żydówki przy stosich jaj, kiwając palcami 
na uśmiechnięte kumoszki.

-— Matko, matko, tutaj do mnie, pokaż- 
cie no — ja kupuję, ja płacę. A wiele to za 
ten garnuszek masła ?...

— Garnuszek, a dyć to garncowy — od­
powiadała matka.

— Szymonie psiewróćcie siei — krzy­
czała na gospodarza st»jaea za kramem Re­
beka. — Szymonie psiewróccie się...

Szymon widocznie wahał lisię, co do zde­
cydowania się na stanowczy krok.

— Bierzcie, macie., czego stoicie jak 
głupi '.•$?

Rozgniewany Szymon nieogłądając się 
szedł dalej.

— Szymonie psiewróćcih się, bo jak Bóg 
w niebie pożałujecie tego. Co wy taki hardy 
jak oficer — sibo S ?

Szymon wrócił i kupił perkalu na ko­
szulę.

Gwar, hałas, nieustająca wrzawa ; weso­
łość i śmiechy głuszyły się wzajemnie. 
Wszystkie twarze były uśmiechnięte, zadowo­
lone, prócz twarzy żydów bladych, zmęczo- 
ny<St;R° świecących oczach, nawołujących o- 
cbrypłym głosem, Tłirgujdtjcćh się, wydziera­
jących ludziom toW.ar, walczących z zajadło­
ścią — w tej walce o byt. Sami żydzi cięż­
ko pracowali.

W tłumie; przechadzał się poważnie dzie­
dzic1’uśńliechniętjjj dumny, szczęśliwy. Lud 
mówił:

— Patrzcie? jakto puszy dlatego, że ty- 
lMnarodu zwaliło sic na jego rynek.

Na placyku między propinacją a skle­
pem bławatnym, konie zajęły swe stanowi­
sko z trądy cji i prawa im należne. Przy ko­
niach stali sami gospodarz®, wśród nich u- 
v ijali się żydzi. ZyzmiĘ się wkupił do sto­
warzyszenia handlarzy koni/-składając dzie­
sięć guldenów, i jako faktor pracował na 
swem stanowisku.

Ruch był wielki, sporów i przechwałek 
dużo, a jeszcze więcej taigów i przybijan 
ręka o rękę.

Zyzma kupowanego konia znienacka za 
ogon z całych sił podłągał, koń zwykle się
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cofał, i to miało służyć za dowód przed chło­
pem, że koń był słaby. Pasierb Sary dobrze 
Władał językiem ludowym, był śmiały, silny 
nad swój wiek, a w akcji niestrudzony. Pod­
judzał jedną ‘Stronę przeciw drugiej, biorąc 
w opiekę słabszego, protegował go,” naresz­
cie oddawał na pastwę przeciwnika. Słowem 
prowadził wielką politykę w zastosowaniu 
do małego handlu, nie wiedząc,tern. Po­
znał go i óceuił Efraim^,główny handlarz 
koni, naczelnik pięciu wspólników — i wład­
ca czterech folwarków.

— Zyzma, ty możĆśz przy koniąćh mieć 
chleb — rzekł ze spokojem wielkiego znaw­
cy i pana.

Zyzma się uśmiechnął.
— Jak sń więcej poduczysz wezmę cię. 

Słyszysz ? — na swego 'faktora, — dodał z
dumą.

Zyzma raz śę, jeszcźe uśmiechnął i ki­
wnął głową na znak zgody.

— Kup mi tę klacz za dwieście papier­
ków — szepnął pokazując oczami, — dzie­
sięć dla*biebię4;!-

Zyzma drgnął, oczy mu się zaświeciły, 
ułożył się jednak jak kot, podchodź® do kla­
czy i jdgo właściciela.

Po godzinie targów, szamotań się, prjy- 
bijań ręką, próśb.-, zaklęć i gr^źb kupił 
klacz za dwieście szesnaście papierków,- • 
za którą w Krakowie Efraim weźmfe twista, 
a w Wiedniu trzysta pięćdziesiąt.

Zmęczony chłopak obcierał. chałatem 
spoconą twarz, Efraim z dumą, i godnością 
dał mu dziesięć papierków.

Wrzawa ustawała, jarmark staczał się 
się ze swego kulminacyjnego .punktu. — Zyz­
ma zarobił wszystkiego czternaście papier­
ków faktorowego,— dlatego też dumnie 
spoglądał na “świat i ludzi. — Wśród tłu­
mu zobaczył Zawrzykrajkę z Kasią, — przy­
wołał je do siebie; Kasi kupił piernika,' 
matkę zaprosił do propinacji.

Kobieta dziwiła się gsffezęśeiu swego 
dziecka do ludzi.

— Nie potrzeba więcej — myślała w 
dtńshu — kiej nawet żyd, a przypochlebia 
się jej. — I chociaż biedna aby się nie dać 
zawstydzicjżycłcfwi,. kazała przynieść kufel ek 
piwa Zyzmie, a przed sobą postawić drugi. 
Kasi smakował okrutnie piernik.

— I cóż? — pytał Zyzma pijąc piwo.
— A cóżby ? Żyd zamknięty, a adwokat 

czeka na pieniądze. Sprzedałam odrobinę 
Oiaśła i pół kopy jaj — to ledwie mi wy­
starczy na sól i okrasę. Dziewucha nie ma 
butów i już przez trzy niedziele nie była w 
kbsięiele. — A wydolę to sama kupić jej? — 
^y z oczu otarła.

— Trzeba żeby dziewucha chodziła do 
s2koły.

— Ej do/śzkoły to ta i boso przeleci, 
ale do kośfeiota.? !

— Buty muszą być — i książki i pa­
pier. - Pożycie na buty.

Kobieta przelękła się pożyczki żydow- 
skiej.

—Ej"!f ciepło1 teraz. Zborgowaliście już 
raz, ledwom się wypfefciła.

— Pożyćzam bez procentu, na dobre 
JŚpfewo, jak odbierzecie grunt, to mi oddaąjfe.

Kobieta nie mogła się oswdic z bezin­
teresowność żydowska.

— Żartujecie — dawalibyście tak na u- 
rodę?

— Dam — rzekł Zyzma z powagą.
— A dyć najlichsze bucięta kosztują 

piętna śeie/szósfęk
— Dam piętnaście szóstek. — Adwokat 

jak dostanie pieniądze, — kiedy sprawę 
skończy ?

— Mówił na jesień. — Nie lubi on 
Mi^howićkiegó  ̂Szmula, i fóprzysięgałSęrejj 
że da mu radę.

— No to i dziesiW®apierków pożyczam.
— Mój ZyzinsJ to wyśdf^rhwńai bogacz.
— Chociaż to cały mój majątek, nie 

żałuję 'go wam, — odparł z godnością.
— A rfibPpoti^bbnę' Wam to samemu ? - 

Kobieta fffła się podgjwki zejgtrony żyda. 
Moglibyście potem bez te dziesięęłpaph rków 
przyczepie' się do .gruntu.

Zyzma był pewien siebie, plan miał u- 
łożony, cel ij^łiy i drSgę wytkniętą. A że 
był^kpśĆ- z kości semickiej — grał i ryzy­
kował. DlaI-iWi wyjął portmonetkę, Wydobył 
z niej dwanaście papierków i te rozłożył na 
stole.

— Bięrzcie, a pamiętajcie, że nikt wam 
nie pomoże, jeżeli nie pomoże żyd.

— A widzicie matusiu, -ź'c Zyzma do­
bry, — odezwała si'^’Kasia, — a nie chcie- 
liśgie mi wieizyć.

— Cicho bądź głupia, — ofuknęła ją 
matka.

Kasin się rozśmiała pokazują® białe jak 
p.efełki zęby. Zyzma rad z dziewczyny po­
głaskał ją ręką po twarzy: -'.

— Ona jeśzcze bęW&panrą. Ja to wam 
mówię — rżekł z "dumą.

— Mój Zyzma nje psulibyście mi dzie- 
wućliy.

— Ona będzie panią, — powtórzył z 
mocą. — Chodźmy po buty, a potem wytar- 
gujf’wam miejsce na wózie. Do Tarnowa je­
chać' zańiz, tylko ani słowa!'-przed maebchą 
o pożyczce, — nikomu!

— Klnę-'się na wszystkich Świętych — 
pary z ust nie wypuszczę, — zawołała Za­
wrzykrajka.

Wyszli kupować buty dla Kasi i szukać 
miejściana wozie.

W tej5schwili Bartek Ezarnik uganiał 
się jmi.ędzjiiludźmi, jednych łapał', zatrzy-j 
mywał drugich, odbierającym dłijgi pieniądze.

Bartek Czarnik pracog-aP. dziś, — po 
ogolonej jego twarzy spływał kroplięty pot. 
Czarnik nie czuł spływającego potu i nie 
czuł zmęczenia. Świecącemi z chciwości i 
obawy oczami, strzelaj: na wszystki(sgm-on£,, 
aby mu który z dłużników nie uciękł. Zyzma 
trącił z dumą sąsiadkę pokazując Czanrka.

— Zwyczajnie „krzywda ludzka", odpo­
wiedziała kobieta.

Kasia dostała hr,ty. Ponieważ jednak nie 
dziwota jej buty, — nic sobie z nifh nie 
robiła, zaledwie na nie spojrzała. — puzy- 
tupnęła raz, drugi — i zaraz patrzyła'na 
ludzi,, na swarne dziewuchy i wesołych 
chłopców.

— Książek kujk sobie w Tarnowie J— 
odezw.-ł s* Zyzma rozkazującym tonera. 
Wiesz jakie?

—- A przecież wiem — wypisy! i hj-sto-
rję...

Wóz się znalazł. Zyzma wytargował na 
nim miJjsce za dwie szóśtłi. PSgBlził ńaA 
przód matkę, przy niej córkę i pożegnał je.

Zawrzykrajka nie mogła się -- w ydziwić 
hojności żyda, — a Kasia powtarzała, że 
Zyzma jest dobry'.'

Jarmark się skończył, rynek szczurowsk 
przedsStwi.T pobojowisko stoczonej walki. 
Niedobitków zbierali patrzący- przez okulary 
Koterbski z jłńchołkiem.

Zrobiło się pusto na placu, lecz za to 
drogi były ożywione, pr^pęłnione końmi , 
ludźmi. Kurz wznosił się do góry — słońce 
gó-swemi promieniami złómło,/strojąc wiły 
obraz szarawo oświetlanym kolorytem. .Pońad 
wzniesione do góry tumany, w zlafywaW we­
sołe śpfewy-Pwyddbywał się sftik ciągnionych 
wozów i tętent koni.

Wrzało W.^ych mrowiskach osypywa­
nych wyzłoconym od promieni słońca, pyłem. 
Jedni wigźli łup^do miast, inni pieniądze, 
sól i okrasę, obuwiekj przyodziewek dla wsi.

Wóz z Zawrzykrajka i j-j; córką wto­
czył sję za innemi na drogę do Dułi.ajsU. — 
Matka szeptała cófK' -o Zyzmie..bojąc się z 

«ęgo strony podrywdii, dziewczyną jadła ku­
kiełkę myśląc o Tarnowie. — Zyzma Stał i 
patrzył za niemi i dopiero gdy:'stracił ich 
z oczu, pśęzedł szparko doJSRylowej. Miał 
jeśzczęłz zarobionych w Tarnowie i na jar­
marku pięć guldenów, a nie’ chciał, aby próż-, 
no wały choćby jeden dzień.

Zapukał do okna jednej z okazalszych 
chat rylowskich. Za chwilę wyszedł dobrze 
zbudowany chłop. Na chudej, smagławej 
twarzy, czernił się gładki was, ftćzy dobro­
dusznie patrzyły.
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— Potrzebujecie? — spytał Zyzma.
—j. Na Woię zamówiono wyścielany wó­

zek na spfez^naeh, — odpowiedział.
Zyzma wyjął pięćTphpierków.
_ Tylko tyle a cóż ja z tern zrobię ? —

skarżył $ę jśfcelmacli.
— Nid mam, jak Boga kocham nie mam

widcfej, —"Mepnął Zyzma. — Dałbym wam 
stówkę z zamkniętemi oczami. Może co je- 
szczS w'4'ym tygodniu zarobię.

•— No i jakże to teraz ?
— agóżto! nie wiecie? Dziesięć Kentów

od papidrka na miesiąc — dużo to?
— Mielibyście dosyć trzy szóstki od

piątki.
— Mój Antoni ja nie Bartek Czarnik, 

ja was nie obdzieram, — oddacie kiedy bę­
dziecie mogli.

I Zyzma dumny, że nie był Bartkiem 
Czarnikiem, poszedł dalej,— a stelmach kon- 
tent, że nie pożyczył od Bartka Czarnika 
wrócił do ''chaty.

Przy samym prawie końcu Rylowej 
stała ffliata, do której biegł przyspieszając 
kroku. Spojrzał przez okno, była pusta, u" 
derzył migaj we drzwi, przekonał się że były 
zabite.

— Nie dobijajcie się napróżno — ode­
zwała śię idśfca drogą kumoszka. Bajdura 
pewno już na Podolu. Wysprzedał się i po- 
cichu poszedł, grunt rozebrali ludzie, a cha^ 
ta pójdzie^ za podatki.

— A moje szesnaście papierków! — za­
wołał zrozpaczony chłopak, zbladł, ręce mu 
drżały, głos go dławił.

■— A bo to tylko wyście jeden stratni? 
mówią, że ino Bartek Czarnik odebrał swoje, 
bo sięidowiedział na czasie i paszport mu 
schował.

— Ja zabiorę:. chatę!
— Cltcesz się procesować z rządem —

■ spróbuj.
Kumoszka poszła dalej drogą, Zyzma 

postał, popatrzył, rę,eę załamał i odszbdł zc 
zwieszoną głową.

Połowę swego w pocie $czoła zapraco­
wanego majątku stracił odrazu, drugą poło­
wę wzięła Zawrzykrajka.

— Przegrałem! — powtarzał chwiejąc 
się z rozpaczy na nogach. Stanął, szczęśliwa 
błysnęła mu myśl.

— Dogonię Zawrzykrajkę i odbiorę pie 
niądze.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Pieśń bojowa.
('Csatadał)

P e t 5 f i’ e«g o.

Już słychać trąb spiżowy ,'ijj‘k. — 
W bojowy bracia stańmy szyk —

Naprzód !

Już dzwoni 'stal — kul świszczy rój, 
Z nftsibohaterów robi bój —

Naprzód !

Nasz sztandar w locie sięga chmur, 
Świat cały niech •fila z niego wzór —

Naprzód !

Niech na nim „woluośó“ czytajświat,
To święte hasło naszych lat —

Naprzód !

Kto Węgrem, a nie tchórzem jest,
Na krwawy niech podąża chrzest —

Naprzód !

W nas krwi węgierskiej wulkan wre, 
Bóg sam tak chce, jak Węgier chce —

Naprzód !

Kałuża krwi u moich stóp —
Mój wierny druh — już zimny trup —

Naprzód !

Czyż gorszym być od niego mam ?
Na śmierć ochotnie idę sam —

Naprzód !

"Choć‘wrogi cheą w pień wyciąć nas, 
Choć grobu nas ma pokryć głdW —

Naprzód!

Nie ugniem ste — nie cofńiem się,
My zginiem — locz ojczyzna — nie!

Naprzód !
Alg...

Wiek i jego prawa
w wycljowaąiu

prłcz
Ludwika Ikodolego.

(CnrgigElszy).

Od zmysłowych dó, oderwa­
nych pojęć; od szczegółów do 
ogółu. Zasadajray wy wołała metodę poglą­
dową, która w dziecięcy umysł wprowadza 
naukę więcej za pomocą zmysłów, niż za 
pomoc-ą wyobraźni. Ze dziecko na tej drodze 
najwięcej skorzystać może, jest nader wi­
doczni „Jestto przesąd i bardzo zły“, po­
wiada Śniadecki, „a na nieszczęście 
powszechny nałóg, żeby dzieci? wszystkiego 
uczyć z książek, bo te są tylko dla dojrza­
łych, żeby je nad terni książkami trzymać 
po kilka godzin, jak przykutS, dodając do 
tego za przyprawę poważne gderanie i groź­

by napuszonego pedagoga. Jest to nieomyl­
ny sposób zbrzydzenia na zawsze nauki 
i zrujnowania zdrowia. Seneka, mówiąc 
o młodzieży dawnych Rzymian, powiada, 
że nigdy nie siedziała i że jej nigdy siedzą­
cej nie uczono niczego.... Plato w urzą­
dzeniu swej Rzeczypospolitej wychowuje dzie­
ci w samych igrzyskach i godach, w samych 
pląsach, rozrywkach i śpiewach, bo te same 
pląsy, te rozrywki, te śpiewy tak można 
urządzić, że śfęS staną pożyteczną nauką.... 
Cała Sztuka rodziców i mistrzów na tern za­
leży, żeby dzieci takierni rzeczami zaprzątać, 
takiemi bawić i przyjemnie zajmować, któ- 
reby, zatrudniając ciało i kształcąc, zajmo­
wały umysł i nowemi wyobrażeniami wzbo­
gacały".

W sprąMłe tej tyle już od dawna pi­
sano i w metodę nauki w praktyce w pro­
wadzono, że nie pozostaje nam nie innego, 
jak tylko wspomnieć o tern, coby jeszcze 
w tym kierunku zdziałać trzeba.

Przedewszystkiem narzuca się pytanie, 
od wieków już roztrząsane, czy odpowiedniem 
jfest rozpoczynanie nauki języków przed 10. 
rokiem życia,./czy też realia powinne w tym 
wieku jedynie być uwzględniane. Jedni 
twierdzą, że nauka języków jest w tym wie­
ku przedwczesną, i że- znajomośi&rzeczy kon­
kretnych winna nróc' pierwszeństwo, drudzy 
zaś z uwagi, że w tym czaslólr pamięć jest 
bardzo silną i że nauka języków głównie 
polega na pamięci, żądają korzystania z tego 
czasu, radzą więc realia zostawić na później. 
Po środt-uprawda! W obronie języków 
przyznać musimy, że nauka ich obraca się 
w dzieciństwie tylko w sferze realiów, i że 
nie sięga do abstrakcji wstrętnych^* niezro­
zumiałych i nieprzystępnych dla tego wieku 
i że pamięć pracuje przez to głównie w le­
ksyko! ogićżnym kierunku, ogarniając pojęcia 
przystępne; w obronie zaś realiów żądać 
musimy, aby one przeplatały naukę języ­
ków, żebyśmy jnż w tym wieku nie tylko 
pamięci wyzyskiwali, zapychającą balastem
słów, lecz żebyśmy równocześnie podawali 
i rzeczy konkretne, i imeśnievjuż ćwiczyli 
zdolność sądzenia,.o rzeczach. Niech więc 
czytanie, pisanie?! uczenie się$słówek“ i tłu­
maczenie niebędzie wyłącznym. programem, 
początkowej nauki, niech nawet dzieci, nie 
umiejące jeszcze czytać .uczą się już realiów, 
w przystępnej drodze im podanych.

Wycieczki czyli owe słynne „majówki" 
studenckie, odbywają się niestety bardzo 
rzadko i to w sposób wcale nie pedagogicz­
ny. Kiedy w obliczu natury przyrodnik mo­
że z prawdziwą przyj emnosoią i korzyścią, 
uczyć swych przedmiotów, zapoznawać chłop­
ców ze zwierzętami, roślinami i skałami, 
podnosić piękność" przyrody i młodocianne 
serca do odczucia jej skłonić, kiedy literat
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przy bui. „ną deklamacja może!
podiyeść wyow n«nię, w zaćhwyt wprowa*-- 
dzić.. -uczniów i tam im wykazać piękność

potęgę poezji,, kiedy w ogól®* nauczyciel 
uczniami nieprzykutymi do szkolnej ławki, 
swobodnej konwerzacji może im dowieść, 
nauka zda się nie tylko dla? szkoły lub

*m'jerV, lScz nawet do najzwyklejszej pogaA- 
danki ludzi, którzy ni&schcą długo debato­
wać'nad pogodą, ani przeżuwa® wiadomwek 
brukowych, kiedy więc z wycieczek takich 
da się' odnieść najwyższa'przyjenimfść i ko­
rzyść'. umysłowa: — to przy nieudolnem 
kierownictwie rzecz kończy się zwykle na 
tem, że profesor grał ze studentami w piłkę, 
•kupił im czasem coś do zjedzenia,, i nic 
więcej. Jeżeli nauczyciel wybiera się ze stu­
dentami na wycieczkę tylko „na piłkę? i przez 
to cbce szukać rodzaju popularności, to zaiste 
ubolewać* nad nim wypada, że nie odczuł 
on ńąleżycM piękności nauki, że na prze­
chadzce umie tylko, jak dziecko, rozruszać
ciało' a całkiem zapoznajeumysłową-roskosz/ Ł V .i

Wielu rzdćzy, osobliwie systematyki 
roślin, można się nauczyć tylko na wyciecz­
kach, a przecież jak rzadko kto tak uczy. 
Sam zdybywałem akademików z patentem 
„dojrzałość?1,'-którzy nieumieli poznać dęba 
ani buka, mimó^-żę często grali w piłkę 
z profesorami, będąc w~"gimnazjum^

Diak podniebienia nauki poglądowej wy­
padałoby dalej -podręczniki zaopatrzyć w wię­
kszą ilość dobrach ilustracyj tudzież przy­
sporzyć, szkołom więcej środków na zakupno 
zbiorów naukowych. Nauki przyrodnicze bez 
demonstracji i eksperymentów są w ogóle 
balastem niepotrzebnym, i wypadałoby je 
raczej; pominąć',''.', niż prz-iz nieodpowiedni 
sposób traktowania zrażać do nich i najfał- 
szywsze o nich poglądy rozszerzać. Zoologia 
botanika i mineralogia; b»z okazów nie są nau­
ką lecz męczarnią, suchym katalogiem^ którego 
się trzeba na rozkaz wyuczyć na -pamięć; przy 
demonstracjach zaś wywołują niesłychany za­
pał u młodzieży, i robią z każdego chłopca przy­
rodnika par e x c e 1 l-TfntTe; zakładającego 
zbiory, i

Ze względu na zasadę, że należy od 
poj ”ć konkretnych postępować do oderwanych, 
musi być w naucaBgimnSSyalnej do pewnego 
stopnia zSnowuną dwustopniowoś<g| Tak np. 
historja naturalna nie może być w żadnym 
swym dziale jednostopniowo traktowaną. a 
chociaż w niższem gimnazjum byłaby ona 
uważana j.tylko jako systematyka, to i tak 
nie może być od razu śeisfe traktowaną, ho 
w tym w:eku można uczniom opisywać tylko 
gatunki, przegląd zaś gromad lub klas jest 
dla nich za trudnym, i tylko w wyższem 
gimnazjum może być uwzględniony, tem 
bardziej, ile że do ogólnych charakterystyk

klaś wchód ” głównie różne znamiona ana­
tomiczne, embryolegiczne, fizjologiczne i t. d. 
co w niższem gimnazjum z wyki e/się'pomija 
i po części nawet pomijać musi. Ponieważ 
taki ogólny przegląd jest konięczniiwpotrze- 
hny dla poznania przyrody i łatwiejszego 
orjentowania się, przeto nic nie pozostaje, 
jak tylko w wyższem gimnazjum, mżyć po 
raz drugi systematyki, ale na ściślejszych 
podstawach, zwracając głównie uwagę na 
ogólne charakterystyki. Podobnie ma się 
z fizyką. Fizyka matematyczni ów wzór ści­
słości’ badań przyrodniczych, może być wy­
kładaną tylko w wyższem gimnazjum, nie­
tylko dlatego, żaB wymaga rozleglejśzych 
wiadomości matematycznych, ale i dlatego, 
że jest abstrakcją, do której uczniowie w niż- 
/zein gimnazjum jeszcze wznieść się nie 
mogą'tak, że dla nich pozostaje tylko fizyka 
ćzysto doświadczalna. To samo zjawisko 
trzeba więc uczniowi raz tłumaczyć/cloświad- 
czalnie, dritgi zaś raz uzasadnić je, ścisłym 
dowodem matematycznym. (Pisząc to, nie 
myślimy jednak wcale bronić w ogóle dwu- 
stopniowości gimnazjów, Zachwianej już pod 
wióroińa wzgledamij^Matematyka zapoznajel 
uczniów w niższem gimnazjum z rozmaite- 
mi operacjami i obliczaniami praktycznemi, 
w wyższem zaś ściśle uzasadnia rzecz, po­
czynaj^ od najelementarniegzych pSjęć. 
Nieodpowiędniein i niepotrzebnem ^ydajęjj 
nam się tylko uczenie początków algebry 
w klasie trzeciej, bo podaje ona uczniom 
pojęć i dla nich za ogólne i^f żbyt abstrak­
cyjne. Raczej wypadałoby rachunki procen­
towo i t. d., braii^w klasie czwartej prze­
nieść; do trzeciej i na odwrót, najlepiej jed­
nak kwalifikuj Mię algebra/dopiero do wyż­
szego gimnazjum. Że nauki algebry niepo­
trzebnie zabiera tęii rok czasu, widzimy po 
tem, że uczniowi” zapominają ją? całkiem, 
i w rzeczach już -Słyszanych widzą później 

fcoś całkiem nowego, kiedy np. reguła tiwch, 
obliczanie procentów, if/?’d. jeszczm im do­
brze tkwi w pamięci.

Od s z t u cjz'11 ego ąk ierownict w a 
d o^s a m o d z i e 1 n o ś ci. Zasada, ta wymaSj 
ga, aby uczniowi ułatwiać' samodzielny roz­
wój zdolności. Nauczycie^- dawszy uczniowi 
pewne ogólne wskazówki, powinien go zmu- 
szitft aby on sam robił** odkrffiia kfói^ mu 
też łatwiej’ przychodzi ?spamiętać. „Umysł 

■-dzieckanfijwi Spencer „nie powinien 
być biernym, lecz “^czynnym, nie powinien 
być/tylko odbieraczem gotowych pojęć, lecz 
w części sam ich twórcą11.

Zasada ta może np. z nfatematyki nie 
tylko zrobić najdzielniejszą nauczycielkę my­
ślenia, lecz także zachęcie uczniów do tej 
najsuchszej ze wszystkich nauki. /Kiedy 
w ogóle nad matematyką uczniowie, nąjjwię- 
bej ślęczą i najwięcej się skarżą, że jćsttak

bardzo „trudną0, to ja byłem ze swymi ko­
legami tak szczęśliwym w gimnazjum, żem 
się nigdy na matematykę żalić nie potrze­
bował, owszem była ona dla nas najłatwiej­
szym przedmiotem, którego nawet nie po­
trzeba się było prawie nic uczyć w domu, 
gdy się w szkole uważało. „Sekret“ cały 
spoczywał w metodzie naszego Czcigodnego, 
profesora Czaczkowskiego (ogłoszonej 
przed kilku laty w programie gimnazjum 
brzeżańskiego), który podawszy nam ogólne 
prawidła przeprowadzania dowodów mate­
matycznych, potrzebował tylko uczniowi 
podać całkiem nową teżę dowodu,?ńby ten­
że przy małej pomocy, albo bez niej, wyna­
lazł sam premisy i.konkluzję. Trzeba zaś 
było widzieć-.; radością rozpromienioną twarz, 
ucznia, gdy nam bez przygotowania sam, 
jakby profesor, przeprowadził nowy dowód, 
na tablicy ! W miniaturze istny A r c h i m e- 
des w kąmeli! — Tak to w matematyce 
(w wyższem gimnazjum) nie powinni sig 
uczniowie uczyć na pamięć gotowych dowo­
dów, podanych im przez profesora, lefez sa­
mi powinni je tworzyć z początku przy po­
mocy zewnętrznej, a póżnićj. nawet i bez niej.

Rozglądając się zresztą w metodzie 
nauki, nie możemy niestety gdziekolwiek 
indziej dopatrzyć śfę rozwijania samodziel­
ności ucznia. A ileż to pola do tego przed­
stawiają np nauki przyrodnicze i inne? 
Wspomnieć nam ‘‘.chyba tylko wypada, ź© 
w wypracowaniacli piśmiennych postępuje 
się od opisów i opowiadań, wreszcie do t. z. 
wolnych tematów, gdzie samodzielności ucz­
nia zostawia się wolne pole do popisu.

Życzyć zatem należy, aby tej tak waż­
nej zasady pilniej przestrzegano, aby uczeń, 
skończywszy gimnazjum „dojrzałość11 swą, 
mógł pełną samodzielnością zadokumento­
wać. Stanie się temu zadość, jeżeli nauczy­
ciel zamiast swe zdanie kłaść na początku, 
wypowie je na końcu, aż wysłucha zdań 
uczniów, jeżeli zamiast uczniom w nauce; 
przodować, będzie nimi kierowaęj co jest 
właściwem jego zadaniem.

Od mniejszej p#'iiey umysło­
wej do c or a z w i ę k s z e j. Rozwój sit 
umysłowych odbywa się z wiekiem nie tyl­
ko w tym kierunku, że opanowujemy coraa 
to „trudniejsze11 nauki, ale i w tym, że co­
raz więcej ich nabywamy, ni” tylko wię& 
w kierunku jakościowym ale i ilościowym. 
Dziecko nie może się na raz tyle uczyć, co 
chłopiec, a chłopiec tyle, co młodzieniec. Wy­
kroczenia przeciw tej zasadzie stanowią, 
głównie owo przeciążenie uczniów, na która 
tak często słyszymy skargi. Stopniowani© 
w tej mierze widocznem jest w urządzeniu 
naszych szkół tak co do ilości godzin wy­
kładowych w poszczególnych klasach, jak® 
też co do ilości zadawanych lekcyj. Na wie-



54

h.»śe, wykładanych przedmiotów skarżyć się 
także nie można, bo inaczej; powstałaby 
jednostronność i nużąca jednostajność w wy­
chowaniu zwłaszcza, że i tak w gimnazjum 
nie wykładamy wiele nauk nader dla ; życia 
potrzebnych. To też przy rozwoju szkolni­
ctwa nie nal' ży siegspodziewać redukcji ilości 
przedmiotów, lecz owsgem ich zwiększenia. 
Co naj więcej/to ukrócićby tylko wypadało 
zbyteczne rozbujanie filologii ze szkodą in­
nych nauk, które w ■Jnbec niej średniowiecz­
nym systemem nie są wcale równouprawione, 
a nawet, jak nauki przyrodnicze, jawnie lub 
półgłosem posądzane o kacerstwo, są jakby 
tylko z niechęcią emrpiane.

Przeciążenie owo widzimy najpierw 
w tern, żo profesorowie nie' ■ porozumiewają 
się ze sobą co d<> ilości zadawanych lekcyj, cze­
mu w ostatnich czasach chcieli niektórzy w ten 
•sposób zaradzić, żeby ten sam nauczyciel'1 
udzielał w jednej klaąie więcej przedmiotów.
O ile nauczyciel udzielał by w takim'fazie przed­
miotowy do któryśh ma zamiłowanie, czyli, 
mówiąc po urzędowemu, do jakich mą kwalifika­
cje, myśl ta wydajgsię trafną, o ile ząś/niałby li­
czyć rzeczy, któremi się w s wych sttidjach spe­
cjalnych nie zajmował, byłoby to z wielką'- 
niekorzyścią dhi nauki Niestety już i dziś 
dzieje się często, osobliwie w niższem gim 
nazjum, że filolog uczy nauk przyrodniczych 
lub na"odwróf, matematyk liistorji i geogra­
fii i t. d., co i nauczycieli zraża robiąc ich 
rzemieślnikami, i uczniom szkodzi, bo nie 
zógtają pod kierownictwem ludzi „fachowych“ 
lecz w najlepszym razie dylletantó w.Nie brak 
.•zaś sił nauczycielsBcb wcale, bo pełno spe- 
sfealistÓw /siedzi na mruku“ bez posad. Myśjw 
owa, aby jeden nauczyciel wykładał w tej • 
samej klasie wiet ej przedmiotów, wywołała 
publikowany świeżo dziwaczny projekt, aby 
nauczyciele zdawali egzamina z więcej przed­
miotów, niż dotąd, aby byli encyklopedysta­
mi, dającymi się użyć^do wszystkiego, do 
czego ich rozkaz wyższy powoła.^ Prżepro; 
wadzenie tej zasady zdegradowałoby ro®m 
zdaniem profesorów dó, rzędu zwykłych? za- 
robników, nie mających nic wspólnego'-" 
z nauką ścisłą. -Ijo czyż można serjo twier­
dziłaby promema zdający przy egzaminie 
według tego projektu np. zoologię, uotanikę, 
mineralogię,-"geologię, matematyce, fizykę, 
literaturę polską, literaturę niemjęcką i pe­
dagogię, mógłjz togo wszystkiego coś wię­
cej’umieć niż gimnazjalista? A gdyby wy- 
magania^były większe,któżby przystępowały 
do egzaminu, do którego trzebaby się jako 
tako powiewnownie przygotowywać przy­
najmniej lat dziesięć," aby złożywszy go cze­
kać jeszcze „na bruku“ przęśl ni-ograniczo­
ny czas na „otwoiizenie się posady".. z Jeżeli 
aaś projekt ów ma posłużyć tylko do wstrzy­
mania hyperprdduktji nauczycieli, "to zbęd­

nym pfet całkowicie, gdyż i be® tego zapa­
nowała między młodzieżą taka panika przed 
fiilozófią (dówoclem szczupła ilość słuchaczy), 
że obawiać się wypada, aby ich kiedyś ' nie 
zabrakło.

Głriw na przyczyna przeciążenia uczniów, 
leży w zupełnem zaniedbaniu wychowania 
fizycznego. Her bert S p en ce r. zastana­
wiając śięsnad pwczynami dzisiejszego 
skarłowaceiii i ludzkości, dochodzi do wnio­
sku, że nie winna temu ani większa niemo- 
ralnośćSbo dawniej byli ludzi może jeszcze 
większymi awanturnikami, ani nic innego, 
jak tylko to, że dzisiuj więcej pracujemy 
umysłowo, i fizyczni A. nie'kształcimy Sie ani 
w setnej części tak) jak nasi przodkowie. 
Żądamy wiec rozwoju umysłowego, zanied­
bując równocześnie rozwój fizyczny zamiast 
żebyśiuJfcw pikzjg umysł i ciało kształcił' 
Ksitałcęc się'-w{ęeej*nfyć'znie, nie skarżyli­
byśmy się tyle i flj-przecuąfenieSumysłowe. 
Pierwszym i najskuteczniejszym środkiem 
do usunięcia przeciążenia, byłoby-óbowiążko- 
we"wprowadzenie do szkół naukugimnastyki 
jeżeli już nie liygeny w ogolę. „Jest wiel­
ką tajemnica wycher, mia“, m-ro ■ Rous s ea u, 
„tak je urządzw, aby ^ćwiczenia cielesne i u- 
mysłowe Służyły sobie za rozrywkę.".

Zbyt długie siedzenie w Szkole jest 
•także dla uenniów uęiążliwem, a ponieważ 
trudno szk<>ły nasze zmienić w ąjnbulatbrja 
lub umieszczać uczniów w przestronnych 
salsKm, giizicby się mogli przechodzić, coby 
było ideałem wygody, ponieważ^ trudno o 
to z uwagi, że zwłaszcza u n‘a.s.1 wykołata- 
nie n;ĄW najlichszego gimnazjum bardzo 
powoli tidajii' się mijiśfoiHę przeto nie poze- 
staje nić innegim jak tylko przynajmniej po­
zostawić doawóli uczniom, czy i loęhy ma­
ją w szkole siedzieć lub ś.t«<u?i w pauzach 
między godzinami zarządzać cbm-iaż krótkie 
ćwiczenia gimnastyczne.

(Dokąfezeni^laićkfcfeąji)

Bocian.
Nowella przez EKe:Bertheta.

I.
Kasia wyjechać miała w śyyiątP Chle­

bem
0U dziecińslwa swego midśżkałaą pna 

wraz z babką swoją, która ją wychpwa-ni, 
w starym domu, położonym nad. bizegiem 
Ulu w ?6jtrasl^jrgu. .DonWren był budowany 
z drzewa) nf|®|»^)&go pięłyy-ię wKposób 
malowniczy,va olbrzymi jego dach omszony, 
był podziurawiony dwoma szeregami okrą­
głych okienek. Kasia z babką zamieszkiwały 
najwyższy stryszek. Na dachu stały grube 
kominy murowane, wyglądające jak obeliski, 
a słuźąeSizal gniazda bocianom. W tej wy­

sokości powietrze było czyste ■ tu oddechać 
można było wonią11' balsamiczną^' Wogezów 
i Czarnego^lasu, która unosiła się po nad 
atmosferą dymów przygniatających niższe 
przestrzenie. Babka i Kasia były -szwaczka­
mi. Miały one nieraz czarne dni na stryszku, 
kiedy brakowało roboty! A.le stara kochała 
równie swą wnuczkę, jak wnuczka babkę, 
i obie miłująe/śi-ę, odważnie umiały" znbsić 
nędzę i 1’edośMek. Teraz, trzeba się było 
rozłączyć. Kasia miała lat ośmnaście. Jedna 
z jej .Ciotek, mieszkająca w Paryżu, a utrzy­
mująca sławną szwalnię, powołała KasiA do 
siebie, przyrzekając^ że wydoskonali ją w sztu­
ce i zajmie.-się jej losem. Propozycja taka 
byłapkorzystna Młotka przysłała niec-o pie­
niędzy na podróż, a biedna babka zgodziła' 
się na rozłączenie/ chociażSrczuła, że umrze 
wkrótce opuszczona,-' z tęsknoty i bólu.

"Tia&ta wiec miała "chać ^czekano tylko 
przybycia sąsiad®! który miał ją/odprowa­
dzić na dwprzeg i zanieść jej skromny tłu- 
moczek.

Był poranek. Słońraff wybladłe i po­
zbawione promieni^budziłób^fę-^w śród mgły. 
Miasto jeszcze drzemałog&róhociaż dzwon 
grzmiał głośno z katedry,-a ,'dobosze. Jfębnili 
pobudkę na wijach. Szerokie okno ni strysz­
ku było otwarty a wraz z balsamicznem 
powietrzem zS^fądąły’ do izdebki krą^aóet 
weso-hSS jaskółki. -Na? olbrzymim dachu na­
przeciw okienka stał komin wysoki, uwień­
czony źdźbłem słomy i suchym liściem. Było 
to .gniazdo boejanówyh;.

Od dawnego .'czasu Kasia była w wiel­
kiej przyjaźni z mieszkańcami tego gniazda.. 
Witała ich krzykiem radosnym/ gdy przyla­
tywały na wiosnę; by łpf smutną, gdy w to- 
i^rzystwtó lieznem odlatywały jesienią.. 

<(?zęsto na’ skraju dachu zostawiała im reszt­
ki swdgp. śniadam a ją wtedy matka bocianów, 
z swym koralowym 'dziobem przylat} wała je 
ząb-Tęlfać, aby niem nakarmić dzieci. Wszyst­
kie te ptiiszęta. zdawało się)-, znają dosko­
nale Kasię, KKcły tylko pojawiła .się przy 
oknie, ,j.uż one. krążyły kdłohiiej, i kłapały 
dziobami ua znak raóośei.

W chwili o któiej mówim® bocian od­
leciał szukać jżfrwnbśei dla'małej rodziny;, 
której róż<>«e dzióbki wysterczały zgniazda, 
matka zaś su iąc u 'góryćna jednej nodze,, 
schowana drugą, w nióją lia podbrzuś-ąu i pa 
trzyła w stronę okna okiem fpejpem smutku, 
jakzgdyby przeczuwając, żęl jej protektorka, 
porzińb ją na zawsze.

Ksj&ia by/wuękną dziewczynką. Ksżfął’- 
tna, lica miała świeże a oczka niebieskie pełne 
słodyczy. Długi czas nosiła ona swe wspa­
niałe włosy splecione w dwie koSy, które 
związane wstążkami wolno bujały po jej ra­
mionach, od ićzasu jednak, gdy wyrosła 
w dziewicę, przypinała je na głowie według



mody francuskiej, w tej'(oliwili zas wyglądały 
one tylko mekawie z pod czarnego kapelusza 
słomkowego. J.ej ubiór podróżny składał się 
z sukienki wełniannej jasnego koloru, który 
doskonale pozwalał występować 'Szerokim 
konturom jej łona. Mały płaszczyk zielony1' 
leżał obok niej na krześle, a u stóp jej’staja­
ła walizka zawierająca jej cały majątek.

Bfibka stara, z twarzą pomarszczoną, 
której rysy wyrażały jednak dobrotliwość: 
i słodycz!; ubrana była w dawny stfój alzacki* 
szeroką spodnics czerwoną i kaftan baweł­
niany. /trudnością wyrażała się po francus­
ku, ale nadeń; szybko mówiła narzazem 
krajowem, pewnym rodzajem zepsutej nie­
mi ecczyzny.

Siedząc naprzeciw (Siebie, trzymaj ąśiiśię 
za ręce, ta, która odjeżdżała i ta która zo 
stawała, obie w łzach tonęły gorących, a sta­
ra dawjgła Kasi na drogę rady, jakie jej 
podawała miłość

— Widzisz moje dziecko, — mówiła 
babka drżącym głosem,już więcej niezo- 
baczymy się z pewnwcią; ale to rzecz na­
turalna... starzy muszą umierać. Niebyłoby to 
dobrze żyć wiecznie! Kiedy mnie już nie' 
będzie na tym świńcie, niezapomnij o mnie ; 
zostań- uczciwą dziewczyną, a dusza moja 
ucieszy się tern, gdziekolwiek będzie.

— Oh, babko! babko moja! szeptała 
Kasia łkając.

—• Jedziesz do Paryża, — mówiła da­
lej babka: — świat tam zepsuty, a młoĄęr 
dziewczęta. biedne jak ty, wystawione są 
tam na mnóstwo niebezpieczeństw. Mam na­
dzieję, że Bóg cię od nich ;żąhhowa! Tam 
znajdziesz ciotkę swoją, panią Siiberger, kt^ 
ra się dobrze z tobą obchodzić Wędzie i u- 
czyni z ciebiŚ? zręczną szwaczkę. Jest ,«$ua 
trochę dumna, ciotka Silberger, ale ty bę­
dziesz skromną i rozsądną, i wszystko bę­
dzie dobrze,.. A potem, fCĆ^niedzielę spotkasz 
się tam z krewnym naszym Karolem Dimjś- 
rem, któraEstarszy jest o kilka lat od ciebie, 
i który kocha cię od dziecka. Nie jest on 
piękny, wiem o tern;;ale to człowiek z cha­
rakterem, który umie pracować na życie. 
Jest on mechanikiem w porządnej fabryce, 
a to -Stan popłatny. Kiedyś możesz pój&e 
2a niego i będziecie; żyć szczęśliwie. Wiele 
biednych dziewcząt',;- dziecię kochane, opuściło; 
swój kraj niemajkę tylepco ty, środków!

— Uczynię tak jak radzisz, babciu moja.
— Przedewszystkiom, moje dziecko, — 

Mówiła babka dalej tonem ostrym — nie wierz 
W młodym paniczom, którzy^ jak mówią, 
^■ęcą-jsię po ulicach Pałyża. Mają oni pię- 
*he suknie i jedwabne słowa na zawołanie, 

-ubią., prześladować dziewczęta biedne, nie­
cące obrony i oparcia. Ale to są łotry, 

umieją oni zgasić w sercubj,a droga!
•ijlepsze popędy, i&te co iclrSłuchają, wra-

cnj™potem żarte zgryzotą i wstydein... Ty 
nietTfędziesz ich Słuchać, Kasid/ mojajłj nie­
prawdaż !... Przyrzekasz to, przysięgasz twej 
babć#;- starej, która nie będzie już żyć długo !...

— Oh, tak, babciu moja, przysięgam! 
— zawołała Kasia.

W tej chwili niby jakaś mgła przebie­
gła przed oknem; słychać było silne ude­
rzenie skrzyclSU i powietrze poruszyło się 
w izdebce, niby olbrzymim pędzone wach­
larzem.

Kasia przestraszona, zadrżała i podnio­
sła głowę. B$ćian, który niedawno temu 
nieruchomy stał na brzegu gniazda, wzbił 
się w powietrze i okrążał dach w około. 
Miał on oko zwrócone bezustannie na obie 
kobiety, z wyrkiem pełnym żalu i miłości. 
KłapaF' dziobem bezustannie, i szerokiem 
skrzydłem płyńąjł w powietrzu.

Młodej dziewczę1''ochłonęło z przestrachu 
a babka rzekła do niej z uśmiechem:

— Oto bocian przyleciał pożegnać się 
z fdbą... Słyszał on twoją przysięgę... Zro­
zumiał ją być może, bo lud mówi, że te 
ptaki lńają duszę !

Bocian ciągle poruszał swe czarne w po­
łowie, w połowie białe skrzydła, patrząęgna 
Kasię i babkę, gdy nagle^Spłoszył go łoskot 
niespodziewany:, Łoskot ten spowodowało ot­
warcie dr z wiy w których Spinał jakiś człowiek.

Był to sąsiad Schuler, poczciwy farbjąrz, 
mieszkający w tym samym domu, a który 

ijąko przyjaciel miał odprowadzić ' Kasię? na 
dworzec.

— Jungfrau, es ist Zeit. — rz'kł ze 
smutkiem. I zbliżył s?ęi trwożliwi® pdćlliwy- 
cił silnerhi rękoma, z których jedna była 
niebieska a druga czerwona, nie zbypmężką 
waliskę.

Obie kobiety długo leżały w uścisku 
i niechciały się rozłączyć. Rady dauane 
przez babkę, przyrzeczenia Kasi sto razy 
się powtarzały. Obie płakały, odchodziły od 
sfebie i znów rzucały się szlochając w ra- 
miona.

— Es ist Zeit! — powtarzał sąsiad 
Schuler.

Nareszcie wyrwała sią Kasia z objęć 
babki, zakrywszy twarz ^łiu^teczką, a luf&dy 
z sąsiadim schodziła ze schodów trzeszczą­
cych pod ciężarem ich kroków, stara prawie 
umierająca?: padła bezsilnie w opusiżczon -j 
izbie na krzesło. . . .

Kiedy Kasia^oddalajfa się od Strasburga, 
ostatnię^ipojifeenió' rzućiła jeszcze na bociany, 
latające wśród lazuru niebios w okół ażu­
rowej wieży katedry.

(Dokończenie nastąpi).

Petófi Szandor
Szkic biograficzno - literacki 

napisał
Aleksander Lisiewicz.

(Ciąg dalszy).

Dni marcowe 1848 r. otwarły nową e- 
pokę życia narodu węgierskiego, a zarazeir 
nową i ostatnią w działalności: literackiej 
Petófiego. Wraz z Jókai’em, z którym od 
dawna już był w ścisłej przyjaźni, a od cza­
su ostatniego przyjazdu do Pesztu nawet ra­
zem mieszkał, redagował teraz tygodnik 
„Eletkepek1* („Obrazy życia11, założony w 
r. 1846 przez A. Frankenburga, od r. 1847 
pod redakcją Jókai'a). W każdym numerze 
pojawiały się jego pieśni „wyśpiewane na 
lutni we krwi kąpanej.11 Stanowiły one nie­
jako historj^ tych strasznych czasów, a nie­
jedna z nich — powiada Jókai — dopiero 
wtedy staje się nam zrozumiałą, gdy sobie 
wyobrazimy kraj stojący na okół w płomie­
niach, rozpaczliwą walkę , prześcigające się 
wzajem wiadomości pełne grozy, a potem znów 
nie dające się opisać wrzenie tłumów upojo­
nych zwycięstwem, i rozpasane porywy gnie­
wu ludu. Na szczególniejszą wzmiankę po­
między nimi zasługuje porywająca pieśń p.. 
t. „Csatadal11 (Pieśń bojowa), — jedna z o- 
statnich które się w „Eletkepek11 ukazały ■— 
przez poetę przeznaczona na marsyljankę 
węgierską. Rząd węgierski polecił ją własnym 
kosztem wydrukować, i rozdzielić pomiędzy 
żołnierzy, poecie zaś ofiarował nagrodę 
500 złr.

Uwagi godnein jest niepowodzenie, jakie 
w tym .czasie spotkało’’ Petófiego na inneni 
polu. Próbował on dostać się do sejmu i 
w tym celu kandydował na posła w Szabad- 
szallas ■— w tej samej miejscowości, która 
teraz tak dobija się o zaszczyt, że jest jego 
miejscem rodzinnem. Wówczas jednak —- 
dziwna rzecz! nie zdołał pozyskać sobie 
sympjttji wyborców, a nawet niuśiał uciekać 
przed tłumem, który omal go nie'Zabił, tak 
był przejęty uwielbieniem dla przeciwnika 
Petófiego! Przeciwnikiem tym zaś nie była 
żadna wielkość polityczna lub literacka, lecz 
jakiś magnat, nie mający wprawdzie żadnych 
zipstug, ale natomKiśt obfite zapasy wina, 
których nie szczędził przy wyborach. Pełen 
goryczy powrócił Petófi do Pesztu i opowie­
dział w swojem czasopiśmie niepowodzenia 
swe, i nadużycia popełniane przy wyborach- 
Przeciwnik nie 'omieszkał odpowiedzieć za­
raz w następnym numerze, mianując poetę 
obraźliwymi 'słowy, atoli zawezwany do u— 
dzielenia honorowego zadośćuczynienia od­
mówił go, i sprawa zakończyła się oświad­
czeniem, złożonem publicznie przez sekun­
dantów Petófiego, że deputowany Nagy od­
mówił honorowej satysfakcji.
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W jesieni 1848 r. podążył Petófi na 
pole walki. Porzucił ukochaną żonę, biblio­
tekę swą polecił sprzedać na korzyść ran­
nych, sam zaś wstąpił jako honwed do armii 
węgierskiej; brał udział w każdej znaczniej­
szej bitwie i odznaczył s!ę męstwem tak 
dalece, że jeszcze w tymże roku zostałr ka> 
pitanem. W r. 1849 został adjutantem ge­
nerała Bema, który go nadzwyczajnie polu­
bił i nawzajem od poety był uwielbiany. W 
bitwie pod Mublbaeb zdobył sobie medal za 
waleczndść. Bem umiał go ocenić i miano­
wał majorem, minister wojny jednak nie 
zatwierdził tej nominacji ponoś dla tego,,4e 

poeta nie chbiał uosób krawata, minister zas 
nie chciał zezwolić na taki brak subordyna- 
cji- W skutek Jego złożył Petófi stopień ofi­
cerski i usunął si& z wojska, lbzi d oblęże­
niem Budy przebywał krótki cżas w tern 
mieście przy ; swej rodzinie, która go 
wtedy widziała po raz ostatni. Tu także wi­
dział się po raz ostatni z Jókai’ em. Było 
to . 25 maja 1849 ; uroczystym bankietem 
święcono łradosne odzyskanie Budy i wzno­
szono przytem wiele toastów. Jókai wzniós|'. 
•również krótki ale serdeczny toast: „ Niech 
iyją ci, którzy ginąć będą za ojczyznę — 
niech żyją na wieki!“ Na to zwrócił się ku 
nićińu Petófi i rzeki: „Dziękuję ci, żeś i dla 
mnitS wzniósł toast." To było ośtą,tnie iub 
pozęgnanie. Przeczucie nie zawiodło poety, 
toast ten odnosił się i do niegói Wkrótce 
bowiem potem udał się ponownie na plac 
bojfr, ażeby już nie wrółSó nigdy...

Ukochany przez niego generał Bem byli, 
wtedy na WołóSzćzyźnję: do niego więc po­
spieszył i z nim razem przybył do Siedmio­
grodu już nie jako żołnierz, ale jako wódz. 
Z Maros - Vbsarbely napisał do żony ostatni 
list 29go lipca 18®. W dwa dni póź­
niej —131 lipca 18j4$|— nastąpiła krwawa, 
ośmiogodzinna bitwa pod S-gęswar (Schas- 
sburg), w której Moskale pobili Węgrów i 
sam generał Bem omal nie zginął. W tej 
bitwie widziano Petófiego po raz ostatni, 
i w niej to prawdopodobnie zginą” k ciało 
jego wraz z innymi do wspólnego gnobu zło­
żono

Nikt jednak nie był świadkiem zgonu 
Petófiego, ajciała- jfego nie odszukano, SSy 
tezTiie poznano na pobojowisku. Te okoli­
czności, niemniej i tm że generał Bem, o któ­
rym również rozeszła isje' wieść, że zginął w 
tej samej bitwie, a został cudownym iście sposo­
bem od śmierci uratowany, spowodowały, że w 
Węgrzech długie lata nie chciano wierzyć w tra­
giczny zgon 2WTetń?ego poety. Ogół wołał od­
dawać się przyjemnej illuzji, że uwielbiany 
^pieśniarz naródńśyy zdołał w jakiś sposób 
nratowac się^od'-'śmierci, i pozostaje jeszcze 
przy życiu a przypuślfciffljue tc opierało się 
na pewnych ddąguzagadnionych podstawach.

Oto Petófi jako ,jeden z głównych sprawców 
i czynu* eh i członków rewolucji węgierskiej, 
nie śmiałby był w owych czasach (t. j. po 
r. 184'® otwarcie wystąpić w kraju; nato­
miast ^iągle ukazywałyksię tu i owdzie t” 
jemnicze osobistości, które* doskonałym o- 
degraniem swej, roli i feadziwiAjącą znajomo­
ścią szczegółów poufnej natury z życia po­
ety, zdołały nawet najbliższych jego przy­
jaciół w błąd wprowadzić i otrzymać^ od 
nicłi niejakóć sankcję tożsamości z zaginio­
nym, a. przez to podtrzymywała się u ogółu 
wiara w istnienie jego' przy życiu.

Dopiero w r. 18.60, gdy stosunki na 
lepsze się zmieniły^fa piąsa została swobo­
dniejszą, w^ąpiŃ otwarcie z tą kwęijją Al­
bert Pakb, znany nam już jeden z najda­

wniejszych przyjaciół 1’etófiego. W ezasopi- 
smie« swdn „Wrearnapi Ugęag"? •ŻDiOmiik 
niedzielny,), zawezwał wszytkich, którzy wi­
dzieli Petóbcgo po dniu 31 lip.ea. 1849 . ja- 
żeby mu złcWJi swuje oświadczenie w tej 
n icrze. Nadeszły liątj ofi 31 osób; były w 
nich wpMiwdftreŁ wierorakiejgjńzeczno/oOSfz 
taktowa poważne świadectwa osób twigjdzą- 
cyeh, że Petófi żywy po owym dniu był u 
nicłi, Jedńesó z tych „PsfeućLó - Petófich" 
zdołano zitSmaskowafeale zresztą tajemnicza 
osłona pokrywała całą sprawę.

Atoli między tymi listami •.wydStfił, 
Pakb przynajmniej jedno, jedyne tylko au­
tentyczne świadectwo ostatnich chwilach 
Petófiego. Było tó./bprawozdanie Dra Józefa 
Lengyel, który w oddziale Etma pełnił służbę 
lekarską w owT°j bitwie pod SaaeśSnpm,'-' 
a który wprawdzie nie widział wprrat 
jak Beteli zginął,u lecz był przy nim prawie 
do ostatniejS-bwili przed najśmem Rosjan; 
a ponieważ sam zdołftłj im ujść tylko dzięki 
temu, żi^mikł,:kojiia, Petófi z*ś pieszo ucho­
dził wraz z oddziałem, którg^j Moskale 
czyli i z którego wszyscy — +ż wyjątkiem 
kilkudziesięciu rannwi — zginęli, pęż<!tftói 
Petófi Fgiuąć tani musiał. Miefeftę' na któ- 
rem to się stało, leżało tuż- przy Śiodze 
wiodącej z Segesyaru (Scbassbnrg'), między 
mjmćow<wiami Feberegyhaz (We.isskirchen) 
a Hejasfeha. PrżjjitfŚzczenie swe stwierdził 
Dr. Lęngyel następnie jes&Se dobitniej. 
Zetknął się on mianowicie późnieg — jak 
opowiada — z generałem baronem Heydte.i 
któijy,'zarządzakŚJłył grzebanie poległych na 
tern smem miejscu, gdzie Lensyel po raz 
ostatni widział petófiego, otoczonego, wraz 
z innymi fnrzez Moskali. Rozmowa między 
nimi zeszła na bitwę pod Schiissburg i na 
iPetofiegeSa Heycłte oświadczył, że dokładnie 
sobie przypomina młodego człowieka, z o- 
pisb podobnego do Petófiegó, który ...lancą 
przeszyty leżał niedaleko od miejsca przez 
Lengyela, opisanego, a który wpadł mu w 
oczyMlyż wysuniętych kieszeni wystawały

mu pączki zapisanych papierów’ — szczegół 
wielce charakterystyczny w tej sprawie'/

Mimo pewnych niejasności w. sprawą! 
zdaniu Dr- Lengyela, mushny?svO°'odaffi na 
jego zapatrywanie j’ćo do śmierci Petófiego 
a to tem bardziej, że żona poety w pok po 
bitwie pod Sehassburg,*|0 lipca LS5$, wyszła 
powtórnie za mąż za prof. Arpada Hoiwatag 
musiąła więc mieć sw iadec two śmierci pi&w- 
szego męża;: a powtóre, że imię Petófiego, nie 
znajdowało ś&fiena liście skazanych' in effi- 
gie pfżez sąd ^ojenny^austryjaeki na dniu 
22 września 1851.

Po roku 1861 nie mówiono już w Wę-! 
grzech publicznie o możliwości, że Petófi 
żyje; jeszcze, i chyba*1 w głębi dus.&y żywiono 
podobne nadzieją., Nagle w r. 1877 rozjsśzła 
się wieśi że- W. Sipdmiogrodaie żyje jewien 
WęgiSF, nazwiskiem Daniel Manisses, ktorj 
pojmany przez Moskali w r. 1849 w bitwie 
pod Sęhas'śburg, musiał dotychczas pracować 
w kopalniach Shberji, gdzie rozmawiał z. 
Betófim. Oczywiście, &®L.wiadomo^j ta poru- 
szyła ca ie AYęgry, narobiła ogromnej wrza­
wy i spojvodowała nawał interpelaoyj do rzą­
du, wniosków, petycji, — zjgfezego wynikło, 
że sady wdały/k^ię w tę sprawę i wreszcie 
pokazało się, że ówńczłowiek nawet niS na­
zywał się ManaśW, lecz był prostym oszu­
stem niejednokrotnie,, już jkarańym któryy 
nigdy bie wyszedł pcś za granice Siedmio­
grodu i całą sprawę wymyślił jedynie dla 
wyłudzania} datków od entuzyastów. *)

Tak więc i ta ostaTnia illuzja ustąpiła, 
i Węgrzy mu^Żą" Wierzyć w zgon wielkiego 
poety. Już i reszta jego rodziny nie żtje: 
Umarł ojciec, który tak się sprzeciwiał dro­
dze przez syna obranej, a pótćm dumny byt 
sławą iego, umarlilł uwielbiana i tylekroć opie- 
wrnna matka; pgocby pięknej Julii Szendrey 
od r. 1860 ziemia przykrywa, ajedynaę Zol­
tan (ur. 15. grud. 1«4». ,wr roku lw?l> przed­
wcześnie zakończył życie; wrdszeie i mLodszy 
brat Petófiego. Stefan, nie.MopŻekał uroczy­
stej chwili, W której pomnik poety wTęałej 
okazałoścfretanął w "obcy kraju, a u stóp 
jego złożono wńeńe® z całyjh Węgier, — 
z zagranicy, nawet od ńfgłó.w ukoi-onowTa- 
nych...**)^-

M^glrsł wińćSj wprawdzie wfielki ród,, 
ale: imię „Petófi“ nieśmiertelne w Węgbzeehj 
a dzieła poety? trwalszy^niż ze spiżu stano- 
wdą dlań pomnik. *(*D. n.)

*.jś Szczegóły odnoszące się,do śmierci Petofle- 
go i myfó.W o nim, zaezerpnjęf^ są z i broszury 
p. K. M. Kertbeny p, t. „PetóJis Tod vor dreissig. 
Jahren efe. Leipzig 1880.

**) Jak wiadomo królowa rumuńska 'przysła,ł* 
na urószyśtość odsłonięcia pomnika Petófiego wspa­
niały wieniec z napisem „Une adoratricef.du grand 
poete hongrois Aletcandre Petófi“.
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PrzegM literacki.
(Dr. Th. Billroth: O pielęgnowaniu chorych' 

-w domu i w szpitalu. Przekład z 2go niemieckiego 
wydania. Warszawa —nakładem; Kroniki lekarskiej.

1882.)

W Prusiech, Saksonii, w Badeńskiem,
Hanowerskiem 1 w innych państwach, urzą­
dzone są oddawna szkoły, połączone z umyśl­
nie do tego przeznaczonymi zakładami leczni­
czymi, mające na celu wykształcenie dozorczyń 
do pielęgnowania chorych nietylko w szpi­
talach, lecz i w domach. Nie jesr wcrilemojem 
zadaniem wykazać szanownym czytelniczkom 
i czytelnikom znaczenie i potrzebę dozoiczyń, 
ani szkół dla takowych przeznaczonych; 
każdy bowiem przyjdzie sam do tego przeko­
nania, że w każdym szpitalu dozór nad cho 
rymi powinien* hyćń,oddany tylko ^osobom 
zawodowo wykształconym, że nabycie takiego 
wykształcenia możliwe jest tylko w specjal­
nie urządzonych zakładach, i^że dozorćzym 
taka może oddać i przy chorych w domach 
prywatnych ważne nader usługi.

Dla instytucji dozorczyń w tym aueliu 
pojętej, napisał znakomity lekarz dr. Billroth 
dzieło, którego tytuł podany jest na czel • 
niniejszego artykułu. Gdy jednakowoż autor 
piszącpto dzieło,.,ni^ miał na celu tylko za- 
wodowe dozorc^ynie, lecz także ,,w y k s z t a
cone ko biety i matki rodzin,“jak
to sam na^str. VIII powiada, uważaliśmy 
przeto za odpowiednie zwrócić uwagę ;szm- 
szei publiczność na to dzieło, i polecic ta­
kowe, a to tern wi#jćgdy rzecz j&t w niern 
tak przedstawiona, że „każda kobieta bez 
względu na wiek... może śmiało wziąć w 
rękę te książkę."

Nie jedna z szanownych czytelniczek 
była zepewńe w tern feeżkiem położeniu, ze 
pielęgnując chorego, po odejściu lekarza spo­
strzegła, iż tego lub owego nie zrozumiała, 
że tego lub owego wykonalnie potrafi; po­
łożenie zafete fatalnej, tern gorsze, gdy cho­
roba gwał'towni| postępuje. Zńejsztę ^'okoli­
czności, na które lekarz zazwyczaj nie zwraca
uwagi pielęgnujący^ —
bowiem wydają mu się tak prostek że każdy 
o nich wiedzieć powinien, jak : ogrzewanie, 
przewietrzanie i czyszczeni.^ pokoju, zacho­
wanie się otaczających w obec chorego, 
i wiele innych na pozór drobnych rzeczy, 
które albo przyczyniaj^ się do prędszego 
wyzdrowieniaf-horego, lulbsprawiają mu ulgę 

w cierpieniach.
Wytłumaczenie tego ws^tkiego zna­

chodzimy w dziele dr. Billrotha, a przedsta­
wienie jest tak jijsJie, ze bez żadnych wstę­
pnych studjów wszystko może być dokładnie 
zrozumianę.-s

Rozpatrzmy się teraz pokrótce wtraści 
dzieła.

We wstępie) wykazał aut or ohowiązh 
dozorczyni, które wcale nie gą łatwe. Do 
należytego ich wykonania potrzebny jest 
koniecznie pewien stopień inteligencji, tak, 
że,.autor oświadcza, iż kobietom zbyt słabo 
inteligentnie rozwiniętym, należy odradzać 
poświęcenia się temu zawodowi, a to z tego 
powodu, że „praktycznych rezultatów w za­
kresie pielęgnowania, chorych można sfię,„spo­
ił ziewać tylko wtedy, gdy dobry charakter 
łączy się z rozwiniętym umysłem.“ Dozorczyni 
musi się nauczyć pielęgnować ■ chorych, a 
zadaniem jej jest nietylko pomagać choremu 
i spełniać,anależyęieS i dokładnie polecenie 
lekarzs&j^ącz nadto ma ona pomagać leka­
rzowi przy operacjach i opatrzeniach, a w nie­
obecności lekarza obserwować chorego i stan 
jegoSehoroby, aby za przybyciem lekarza zdać 
dokładnie rśprawgf ze: wszytkieli^ szczegółów.

Dobra dozorczyni powinna, (mieć.; pra­
wdziwe zamiłowanie do swego trudnego za­
wodu,- być usposobienia spokojnego, jja nie 
wrażliwego;, powinna 'byci-tóągodną,{cierpliwą, 
posiaditć dar spostrzegawczy,' aby z oezów 
chgrego umiała wczytać życzenie; i aby pod 
nieobecność,] ekar za umiała obserwowaęjcho- 
regó i zdać sprawę ze Swych spostrzeżeń; 
powinna hyc przyzwoitą, i obyczajną, posiadać 
zamiłowanie prawdy,'porządku (porządek około 
dozorczyni jest najlepszą dla niej rekomen- 
daćgOffi powinna być • sumiennąń- ..powolną 
poleceniom lekarza rojnje powinna leijźyć na 
własną reke, ani dyskredytować lekarza w o- 

ijćzach chorego lub jggo-rodzigy), umieć-zastoso­
wać, się,®) danych,fe^ęsto niemiłych okoliczno­
ści; powinna byczd-rowąg.gdyż praca bardzo 
mozolna jes^jej powołaniem; powinna^śre' wy­

strzegać, ciekawość, gadatliwości i poufałości 
tak w obec chorych/jej opiece',powierzonych,
jak i ich rodziny.

Rozdział pierwszy nosi tytuł jJtPokój 
chorego." Pokój, w którym chory dłuższy 
czas ma zostawać, powinien być jasny, prze­
stronny, zaciszny, powinien dać. sie!'dohrze 
przewietrzać, ogrzewać. •• i techładzać. Szcze­

gólną haCjzność zwracać należy na tb (a sto­
suje się to nietylko do chdrych, Jooz i do 
zdrowych), aby w pokoju było zaws^łś^je- 
że powietrze, nietylko w dzigńf^ećz i w nocy. 
„Przewietrzanie w pokoju .ćhorógo musi być 
energiczne, albowiem łezyste świeże powietrze 
jest nietylko głównym warunkiem wyzdro­
wienia!,'' lecz w niektórych chorobach naj- 
ważni e j s zym nawet ńr o d k i e m le­
karskim". Otwieranie okna w pokoju
jchorego wcafignie jest szkodliwem. Znakomita 
angielska dozorczyni ehonych Miss Florence 

śNightingale-jl córka wła^eidela ziemskiego, 
autorka dzieła — na (język niemiecki przó^ 
łożonega przez Pawła Niemayera. pod tyt': 
„Rathgeher fur Gesundlieits—und Kranken- 
pflege, Leipzig lg78,“ twierdzi, że tćhory nie

zaziębia się w łóżku.“ W lecie może być 
okno całą noc otwarte, wtedy bowiem nietylko 
przewietrza się powietrze pokojowe, lecz 
zarazem ochładza. W zimie, .gdzie nie ma 
wentylatorów, najlepiej otwieraęfcgórną t-zęś&sj 
okna. W rozdziale tym czytamy nadto o Czy­
szczeniu i o sprzętach w pokoju e.hordgo 
w ogóle, a o łóżku i pościeli wiisżezególnpśrf-

Rozdział II podaje „ogólne prawidła pie­
lęgnowania chorych, leżących w łóżku," 
mianowicie sposób ścielenia i przgśeielania 
łóżek, zmiana poduszek i bielizny, podno­
szenie chorych, odziewanie ich, ńśrodki za­
pobiegające odleżynom, sadzanie i podnoszenie 
chorego, picie i jedzenie w łóżku i t. p., a 
na zakończenie spostrzeżenia i uwagi MisS| 
Florence Nightingale o własnościach rozma­
itych chorych i zachowaniu się dozorc.zyni 
i otaczających osób względem nich.

Rozdział III traktuje,, „o wykonywaniu 
zleceń lekarza," mianowicie o podawaniu 
lekarstw, o okładach, kąpielach, zawijaniach, 
i- t. p.; rozdział IV. „o przygotowaniach do 
operacji i opatrywali"; rozdział V „o dozo­
rowaniu i pielęgnowaniu gorączkujących cho­
rych w ogólności “

W rozdziale VI opisane s'ąr.'-?chordby, 
występujące epidemicznie. Choroby te dzielą 
się na choroby wprost zaraźliwie, gdzie jedna 
osoba od drugiej wprost si$ njwjzaraża, leuz 
specyficzny pierwiastek choroBjg1? rozwijając 
się w wydzielinach, zwłaszcza w wydm linach 
jelitowych chorej osirh.y,- dost-aje się do ustroju 
innych osób i wywołuje chorobę. Do pierw­
szej kategorji należy szczególnie tyfus plafj* 
misty i powrotny, ospa,j odrą (tur), płonią™ 
(szkarlatyna), i błonica (dyfterja) ; do drugiej 
zaś przedewszystkiem tyfus.' hrzngźny) dy- 
zentarje i choleka. Teorja powstawania/tyęb 
chorób i ich symptomata są tu dokładnie 
opisańó, co ze względu na szybki rozwój 
niektórych zreych chorób, sżczńgołnieibłonicy 
która rok rocznie nietylko' u nafe,. Tęcz i w 
innych!-krajach tyle ofitr wśród dzieci pory­
wa, ma bardzo wielkiej znaczenie/ W końcu 
w rozdzialećtym znachodzimy cenne uwagi 
co do zachowania 'ostrożności w chotóbaęh 
epidemicznych i zaraźliwych.

Rozdział VII uczy pielęgnowania i riięą 
:sienią pomocy przy chorobach' nerwowych, 
oraz przypadłościach, mającychhswe źródło 
w układzie nerwowym, jak : pielęgnowania 
sparaliżowanych, udzielania pomocy przy, 

'“omdleniach, udarze mózgowym (apopleksji), 
padaczce (epilepsmFchorobmśw. Walentego) 
kurczach histerycznych, astmie i t. p. oraz 
podaje uwagi nad obserwowaniem i pielę­
gnowaniem umysłowo chorych. Tu ostrzega 
autor przed używaniem znienawidzonego 
przez chorych kaftana'.. przy pielęgnowaniu 
w, domach prywatnych, który tylko napad 
powiększa tak, że zdarzały się.;wypadki, żi
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w skutek silnego/skrępowania występowała o 
porażenie mózgowe z natychmiastową śmiercią. 
Prot. dr. Schiager, dyrektor krajowego za­
kładu psychiatrycznego w Dolnej Austrji, 
wykazał, ze można się obejść bez kaftana 
i osiągnąć przytem jak najlepsze rezultaty. 
W Anglji przed 40 laty zakazane zostało 
urzedownie używanie kaftana. W spitalach 
takich urządzone sajj dla furjatów materacam i 
wysłane ,-celdj a w szczególnych wypadkach 
zastępują kaftany siłą mięśni wyuczonych 
i dobrze płatnych a licznych posługaczy. 
Ze wględu na bardzo ograniczone środki, 
jakimi rozporządzają zazwyczaj takie zakłady 
lecznicze, niewszędzie da się użyć ta me­
toda, zwana po angielsku „no restraint“ (bez 
przymusu).

W rozdziale VIII znachodzimy wska­
zówki, według których należy postępować 
w wypadkach nagłych, jak oparzeniu, od­
mrożeniu, zgnieceniu, ukłuciu owadów/xuką- 
szeniu wężów, psów wściekłych, w krwotokach, 
przy-otruciu, ratowaniu powieszonych i to­
pielców.

Na zakończenie podano w rozdziale IX 
ogólne prawidła dyjetetyki w zastosowaniu 
do chorych.

Dzieło prof. Billrotha polecamy naszym 
czyfelnikom, jako podręcznik, który powinien 
znajdować^się w każdym domu. Cena jest 
nader przystępną, egzemplarz bowiem kosztuje 
tylko 1 rubla. Tipolit Tarasiewicz.

Przegląd teatralny.
{Sergjusz Panin, dramat w 5 aktaeli Ohnetai 

przełożył J. Arwiu).
Minęły już czasy, kiedy ujemne chara£. 

ktery w dramacie ubierano we wszystkie mo­
żliwe zbrodnie i wyposażano odrażającą po­
wierzchownością. Przekonano się, że nie po­
trzeba bya'Franciszkiem Moorem, a przecież 
by ę. (bardzo złym człowiekiem, rozsiewającym 
dokoła siebie boleść i zgryzotę, że nie trze­
ba wyglądać jak (Juasimodo, a jednak być 
wstrętnym. W życiu spotyka się często lu­
dzi gładkich, uprzejmych, uśmiechniętych, 
pełnych zewnętrznego uroku, na których nie 
cięży żadna zbrodnia podpadająca pod pa­
ragrafy, a którzy w myślach i uczynkach, 
w calem jestestwie, w życiu całem są skoń­
czonymi łotrami. Takim jest i Sergjusz Pa­
nin, bohater Ohnetowskiego dramatu. Młody, 
przystojny, ujmujący w obejściu — pod wzglęy* 
dem moralnym jest ohydny swoją nicością i 
swem zbrodniczem samolubstwem. Każde 
słowo jego jest podłością — krok każdy wy­
stępkiem. Zrujnowany materjalnie i moralnie 
za teren haniebnej eksploatacji obiera dom 
miljonowej mieszczan! i. Tytuł moskiewskiego

kniazia ma pewien urok dla burżoazji fran­
cuskiej, tego prototypu wszelkiej burżoazji. 
To też dom pani Desvarennes (tak się 
nazywa owa miljonerka, właścicielka mły- 
nów) staje dlań otworem. Panin nasamprzód 
uwodzi jedynie dla dogodzenia namiętności 
wychowankę pani Desvarennes, Joannę 
następnie podbija serc’Óljej córki Michaliny 
i pomimo oporu matki poślubia ją, aby po­
siąść miljony. Joanna przekonawszy się*j że 
Sergjusz dla niej straćony, pomimo że mi­
łość jej ku uwodzicielowi nie wygasła — 
wychodzi za mąż za bankiera Cayrola.

Teraz rozpoczyna sięś’dramat właściwy 
osnuty na miłości dwóch kobiet do jednego i te­
go samego mężczyzny, rozbudzonej zazdro­
ści, a tłem tego dramatu jest marnotraw­
stwo Sergjusza, graniczące z szaleństwem. 
Autor w nader subtelny sposób przedstawia 
nam walkę uczuć i psychologiczny ich ro­
zwój. Ile tam prawdy, ile mistrzowstwa! In­
tryga prosta, a jednak z ilu subtelnych ogniw 
składa się ten łańcuch sytuacyj i kolizyj nie, 
uderzających jaskrawym kolorytem /-ale za 
to tern piękniejszych, tern szlachetniej poję­
tych i przeprowadzonych. Formy zwykłe, 
powszednie — ale pod niemi rozwija się 
akcja prawdziwie dramatyczna, jn/Tha siły, a 
miejscami nawet tragicznej grozy, Te nabo­
je dynamitowe ukryte w meblaćh obleczo­
nych aksp mitem.

Rzecz kończy się tragicznie. Obie ko­
biety przekonując się <> podłości człowieka, 
którego ukochały, obie stanęły nad brzegiem 
przepaści, z którego cofnąć /fisie nie można. 
Jak wybrnąć z tej sytuacji? Zdaje się?^ że 
autor długo musiah/sńbie głowę łamać nad 
tern pytaniem a wreszcie wynalazł sposób, 
nie powiemy, bardzo szczęśliwy, ale w każ­
dym razie dostatecznie motywowany. Stra­
ciwszy maj&fek żony, a widzą^ że teściowa 
poznała się na nim i nie chce dozwolił? 
czerpać ze swojej kasy, rzuca się Sergjusz 
w więcej niż wątpliwej wartości interesa fi­
nansowej które stawiają go w kolizji z pra­
wem. Policja chce go ^aresztować za oszu­
stwo... W łeb sobie strzelić — czy uciekać ? — 
Sergjusz jest tchórzem, w obec tych których 
całę życie zniszczył, okazuje całą( swą po­
dłość — odrzuca podawany mu rewolwer — 
chce uciekać — alej już zapóźno — już 
wchodzi policja... W tern z ręki świekry pa­
da strzał — strzał przypadkowy... Nad cia­
łem awanturnika zapada kurtyna...

Rozwiązanie to jest jedną, ze słabych stron 
sztuki, napisanej zresztą, jak nadmieniliśmy 
z prawdziwym talentem, tak pod względem 
charakterystyki osób działających, jak zrę­
cznych sytuacyj i barwnego dyalogu. Drugą 
słabą stroną sztuki jest .często niezgrabna 
faktura sceniczna.. Z osobami na scenie po­
stępuje sobie autor bardzo dowolnie — bez

motywów jednych wprowadza, drugich usuwa, 
byle tylko popchnąć akcję o krok naprzód. 
Wada to wszystkich utworów przerobionych 
z powieści, jak bowiem wiadomo „Sergjusz. 
Panin** jest ueenizowamempodwieści pod tym 
samym tytułem. Braki te jednak, któreśmy 
wykazali, są dosyć/ipodrzędnej natury i nie 
przyćmiewają zalet, jakiemi dramat Ohneta 
rzeczywiście się odznacza, a które stawiają 
ten utwór po nad wszystkie inne przedsta­
wienia w ostatnich czasach na naszej scenie..

W przedstawiewieniu odznaczyli się 
z mężczyzn pp. Woleński (Sergjusz) i 
Kwieciński (Piotr Delarme), mniej nas zado­
wolił p. Hierowski (Cayrol), który w żaden 
sposób nie może się pozbyć manjer prowin­
cjonalnych. Więcej swobody, panie Hierowski, 
a wszystko pójdzie lepiej! Panna Knapczyń- 
ska (Michalina) za mało przedstawia materiału 
na dramatyczną amantkę, aby takie role 
mogła grać z powodzeniem. Więcej tu trzeba 
siły — a mniej płaczu — więcej oryginal­
nego zapału — mniej szablonu.. Pani No­
wakowska (Joanna) grała pod każdym wzglę­
dem wzorowo, jak na artystkę, tej co ona 
miary przystało.. W roli matki Desvaren- 
nes okazała się pani German wprost nie­
możliwą?.. Rola to prawdziwie dramaty­
czna, a nie komiczno-rodzajowa.. Jakże 
możnaby powierzyć rolę Otella — p. Skal­
skiemu? Analogja pod tym względem kom­
pletna-. Czy nie wiedziała o tern dyrekcja ?...

ZTie-ZoiL

ZIARNKA
Z końćóm roku bieżącego przypada 

251etni jubileusz pracy pisarskiej jednego 
z głębszych naszych powieściopisarzy i za­
służonego obywatela Teodora Tomasza 
Jeża (Zygmunta Sułkowskiego). Jeż należy 
do pisarzy mało dotąd, szczególniej u nas 
w Galicjh. poznanych i ocenionych. Powieści 
jego, szczególniej późniejsze wychodziły prze­
ważnie w pismach warszawskich, przytem 
pisarz ten nie doczekał się zbiorowego 
wydania swych powieścg: a pisał bardzo 
wielb, tak, że pod względem płodności lite­
rackiej zajmuje niezaprzeczenie drugie miejsce 
po Kraszewskim. Po 1 względem artystycznym 
utwory Jeża sięgają często wyżyny, do­
stępnej tylko dla pierwszorzędnych talentów. 
Co przytem nadaje powieściom Jeża wysoką 
wartość spółczesną, to artystyczna me­
toda i tendencja, jaką przeniknięte są jego 
utwory. Pod względem artystycznego trakto­
wania przedmiotu, Jeż jest realistą, w ezem 
zgadza się wybornie z nowszym kierunkiem 
powieści. Jeżeli przytem Jeż nie powierza wy­
łącznie domysłom swych natchnień arty-
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■stycznych, to i w poglądach na przedstawiane 
przez się charaktery i stosunki, nie powoduje 
się przelotnemi gustanr i nie puszcza dowolnie 
wodzy przywidzeniom. Do materjału, który 
ująć ma następnie w artystyczne ramy, Jeż 
przystępuje z okiem nietylko artysty, lecz 
myśliciela i badacza, dlatego też powieści jego, 
to '•cenne zazwyczaj studja psychologiczno- 
społeczne^ę nad któremi góruje,.; umysł’ ich 
twórcy, umysł bystry i głęboki. Pisarz prze­
jęty takmrni ideami, obfity znalazł materjał 
artystyczny w życiu Słowian południowych, 
z którymi bliższą zabrał znajomość, zapędzony 
wśród nich wypadkami politycznemi...

Tyle -ćo do działalności pisarskiej — 
■drugą jednak połowę swego życia poświęcił 
Zygmunt Miłkowski niezmordowanej walce 
za kraj i jego prawa,.

Pracując długie lata głową, piórem i 
■szablą, Jeż zasłużył sobie na 25-letni jubile­
usz swej pracy pisarskiej^' który przypada 
z końcem bieżącego roku. Dla uczczenia tej 
chwili, liczne grono pisarzy warszawskich za 
inicjatywą wychodzącego tam pisma literac­
kiego p. t. Prawda, i jej redaktora p. 
Aleksandra Świętochowskiego (Wł. Okońskie­
go) postanowiło wydać książkę zbiorową p, 
t. O g n i s k o, w którem pomieszczonych zo 
■stanie wiele prac, przeważnie; choć nie wy­
łącznie dotyczących Jeża i jego utworów. 
Dochód z tego wydawnictwa przeznaczyli 
■autorowie i wydawcy tego jubileuszowego 
Upominku na rzecz 'sędziwego weterana na­
szej literatury postępowej i słusznie, Jeż 
bowiem, który wielu wzbogacił wydawców, 
sam z trudnością tylko piórem zarabia na 
Utrzymanie dla siebie i rodziny. Ognisko 
które wyjdzie w połowie grudnia b. r. w 
Warszawie, zostało w całym postępowym o- 
hozie nader sympatycznie powitanem, a Praw­
ią warszawska, która przyjmuje zapisy 
Ua Ognisko (cenę którego oznaczono na 
5 rs. za tom znacznej grubości) — ogłasza 
Co tydzień długą listę przedpłacicieli, liczącą 
już setki, jeżeli nieś tysiące nabywców. 
Nie wątpimy, że w zapisywaniu się na tę 
książkę zbiorową przyjmą udział i nasi 
Czytelnicy, dlatego też oświadczamy tu, że 
chętnie przyjmować będzi-my pośrednictwo

tej przedpłacie, a ogłosiwszy nazwiska 
opisujących się w Ziarnie, pieniądze ich 
"'raz z nazwiskami przesyłać będziemy do 
rawdy, gdzie znajdą one pomieszczenie w 

hście ogólnej, mieszczącej imiona oby­
wateli całej Polski i Polaków po całym roz­
noszonych świecie.

** *
Nareszcie po długiej pauzie, lwowskie 

’Noło litera ckie“ dało znak życia. Odbyło 
walne zgromadzenie i wybrano wydział, 
sam co roku przeszłego. Prezesem...

został ks. Roman Czartoryski. Każdego, kto 
umie tylko zastanowić się, uderzyć musiał 
wybór przewodniczącego. „Koło“ — jest 
„artystycżno-literaekiem“ — któż więc po­
winien stać na czele takiej instytucji ? — 
Odpowiedź sama się nasuwa.. Jakiś wybitny 
literat lub artysta — lub wreszcie zasłużony 
im-cenas literatury i sztuki.. Tymczasem na 
kogo padł wybór? Na człowieka, który nie 
jest pierwszym, ani drugim, ani trzecim, a 
za kandydaturą jego chyba tylko to prze­
mawiało, że jest „porządnym człowie nem11... 
Porządny człowiek — to bardzo wiele — 
porządny człowiek — to bardzo mało.. 
Znamy wielu ludzi porządnych, ale ża­
dnemu z panów członków „Koła11 nie przy­
szło do głowy, stawiać kandydaturę któ­
rego z nich na prezesa „Koła.11 Dla czego? 
Bo to nie 'Członek „familji.11 Należałoby, 
aby literaci nasi zerwali już z tradycją słu­
żenia na dwóch łapkach, i prosznia o od­
padki z pańskiego stołu.. Szanujcie się sami, 
jeżeli chceeie, aby was szanowano..

** *
Znana jęst z „ Munchener Bilderbogen11 

powiKsc? o owym wieśniaku, co zamienił bry­
łę złota na konia, kozę, kurę, a w końcu 
nawet na osełkę do pstrzenia nożów. Kto jej 
niezna, może się dowiedzieć o całej historji 
z humoreski p. Horaina „ Zły mąż a ujobra 
żona11, czy odwrotnie, a ztąd pozna gens 
moralny całej opowińsci, która się da zasto­
sować, niestety do obecnych stosunków...

Zaoszczędzono na oświacie i szkołach, 
a kupiono zamek oleski. Gdyby w tym zam­
ku w istoeie prócz jednej sali, w któTdj^jest 
na kominku wcale ładna grupa trzech bogiń 
i Parysa)’a na plafonie obraz olejny „ po­
rwanie Europy,“ nieszczęściem zepsuty wilgo 
cią, było jeszcze coś godnego konser­
wowania, (ohętniffibjśmy się zgodzili na kon­
serwowanie i rćstaurację<tej pamiątki po po­
gromcy Turków. Tak jednak nie jest. Ztt- 
mek cały jest w stanie najzupełniejszej 
ruiny, odnowienie raczej odbudowanie;mu­
rów będzim kosztować drogo! A trzeba wie­
dzieć^ że dotychczas nikt nie wie, co ma 
się sta'&. z tym zamkiem po odbudowaniu. 
Jedni chcą tam mieć schronisko dla sta­
rych weteranów, drudzy muzeum pamiątek 
po Sobieskim. Zważywszy, że muzeum pa­
miątek po Janie III. jest niemożebne o ty­
le, iż wszystkie te pamiątki są już umie­
szczone w muzeach prywatnych, a muzeum 
publicznego niepowinno się zakładać na pro­
wincji, zważywszy to wszystko, jeszcze raz 
zapytujemy, co właściwie za cel był w ku­
powaniu Oleska ? Rozumielibyśmy to wszyst­
ko, gdyby stan nasz finansowy pozwalał na 
zbytki artystyczne, ale w obec oszczędności na 
cele oświaty, całe to przedsiębiorstwo przy­

pomina nam owego spekulanta z „Munehe— 
ner Bilderbogen11, czy z humoreski p. Ho­
raina.

** *
Hasło lwowskiego chóru męskiego 

zostało już wybrane. Nagrodę otrzymał pro­
fesor Wachnianin. Komisja, która się skła­
dała z pp. Gerbicza nauczyciela śpiewu, 
Przibika dyrektora opery, i Cetwińskiego dy- 
rygentajchóru, proponowała dwa utwory, o- 
znaczone numerami 14 i 15, które, jak się 
po otwarciu kopert okazało, nadesłał p. 
Mikołaj Biernacki dyrektor towarzystwa mu­
zycznego w Stanisławowie. Tekst hasła sta­
nowią słowa Pola:

Tyle szczęścia, co człek prześni,
Tyle życia — ile w pieśni.

Nie słyszeliśmy muzyki skomponowanej
do „Hasła11, nie możemy więc sądu o niej wy­
dawać — co się jednak tyczy powyższego 
dwuwiersza, choć to niby Pola, to zdaje się 
nam, że można było wybrać jakieś kilka 
słów, drgających życiem i pociągających 
treścią, zamiast szczęście całe widzieć w 
sennej pieśni...

Ż A P I S K I
Literatura.

* Autor „Piśny z dawnych lit" p. January 
P o ź n i a k, wydał spory tom poezyj swoieh „Pie­
śni z lat młodych i pieśni starca", z których roz­
przedamy dochód cały poświęcił na rzecz Macie­
rzy polskiej. Zbiorku tego jeslnak niezaleea wyłą­
cznie cel, na jaki nakład przeznaczył autor, są 
tam rzeczy w istocie piekne, a „pieśni starca" tak 
pod względem formy jak i myśli nie wiele się ró­
żnią od wierszowań młodzieńca. Zbiorek zakończo­
ny jest rzewnym a serdecznym wierszem. „Wspom­
nienia z życi&“, gdzie opowiedzianą jest biografia 
szanownego autora.

Z wiersza' tego przytaczamy zakończenie : 
Wspomnienia mego żywota:
Są to kwiaty... i nie złota...
W wieńce łączy je nie ta ;
Rzueon losem w wrzące .filie 
Rzeki, w której wód krysztale,
Pojawiła się już kra,:...
Na mogiłę mą, kolumny 
Nie pragnę, ale do trumny 
Wieniec ów zabraćbym rad —
By mi przypominał w grobie :
Świat kochałeś, dziś o tobie 
Zapomniał — od wielu lat.

* Nakładem księgarni K. Łukaszewicza wyszłjj 
popularne a nader pożyteczne rozprawki treści 
gospodarskiej traktujące o „Uprawie chmielu" (przez 
Z. :G.), „Uprawie esparcetty, lucerny, seradelli, mar­
chwi, buraków i kartofli przez A. Z. i Z. Gtu­
dzież broszurka odpowiadająca na pytanie: „Dlaeze- 
go trzeba konia za młodu nakłaniać do pracy, i jak 
to czynić należy ?“

* Jan Arany sławny poeta węgierski — stawia­
ny na równi z Petófim, zmarł przed kilku dniami 
w Budapeszcie. Urodzony w r. 1811 w Nagy Sza— 
lanta, jako syn dość ubogiego właściciela niewiel—
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kiego kawałka ziemi,. Arany staczał długi czas wal-
3rę z życiem. Czuł on od pierwszej chwili artystyczne 
popędy, i 'próbował sił swoich w młodości jako ak­
tor, malarz i rzeźbiarz, aź nareszcie po rozpisaniu 
konkursu przez TowarzystwoKiszfalndy odkrył w so­
bie poetę. Zajmował on wtedy skromne stanowisko 
wiejskiego notarjusza, a 15 dukatów nagrody, którą, 
ze względów na objętość dzieła podwyższono na 
20 dukatów, były dlań niemałą kwotą. Nsijgłówniej- 
Rzem jego dziełem jest trylogia epicka „Toldi11, 
opisująea czyny mitycznego bohatera Węgierskiego, 
który wsławić się miał w epoce króla Ludwika. Po­
emat ten pełen świeżości i bdśrw zachwycaj czytel 
nika prostotnym, prawie naiwnym językiem; w nim 
widzą Węgrzy odżwiercicdleuie swego ducha naro­
dowego. W ogóle Arany jest wraz z Petóflm przed­
stawicielem romantyczno-narodowej poezji w Wę­
grzech, i ztąd pochodzi wpływ jego ogromny na na­
ród. Jako człowiek był Arany ze wszech miar mę­
żem godnym poważania. Skromny i cichy żył ze 
swej pensyjki, jaką pobierałjako sekretarz akademii. 
Kiedy wyjeżdżał na Wiedeń do Karlsbadu dla ku­

racji (były to dwa jedyne miasta, które poeta po­
znał za granica Węgier) nie chc-iał pobierać płaęy; 
zawotowanej przez sejm pensji w kwOteie 4.000 ńie- 
przyjął i orderu Szczepana, którym go obdarzono, 
nigdy nosić nie chciał. Natomiast za wielki za­
szczyt miał sfobie, że w r. 1848 służył iako koncepis- 
ta w ministepstwieSnarodowem.

Teatr i muzyka.
* „L iii i11 nowy wodwil pp. Henneąuina i Mi- 

land, przedstawiony został niedawno, w Theater an 
der Wien z olbrzymiem powodzeniem.

* W „Folies dramatiques“ przedstawiono przed 
kilku dniami nową operatkę Varneya pt. „Fanfan 
la tuiipe11, w której przedstawiony jest typ żołnie­
rza, łączącego w sobie właściwości Don Juana. Li­
bretto napięli Paweł Fenier i Juliusz Prevel. 
Operetka została dobrze przyjętą.

* W Paryżu zmarłKńagie jeden z najpopularniej­
szych artystów paryskiego Palais Bóyal Montbars, 
Iiezą&j ledwo lat 3f ż&aia. Montoars ubywający 
się właściwie Juliusz Aleksandcp' Kalitowicz, jak 
mówiąj Eosjanin zł.fodu zrobi nader szybką karjerę w 
Paryżu. Najlepszą j?|o roląbył „Mąż debiutantkS# i

rola tytułowa w „Podróży p. Perichon" Montbars 
był bogaty. Niedawno temn jeździł po odebranie 
sukcesji w kwocie 200.000 zł. do Wiednia ' Pesztu. 
Na przedstawienia jeździł swym własnym powo­
zem.

* „Le coeur et la maiais‘ nowa operetka 
Lecocąua upadła po pierwszem przedstawieniu 
w teatrze „Nouveautt?‘ w Paryżu.

* ^Nięjaki baron Wfinzigerilde-,- który liczy obec­
nie lat 87, a przez lat 40 pracował nad lmu z y c z- 
n o-h i s t o r y. e z n e ni dziełem, przybył w tych 
dniach do Monachium, gdzie clice sic u>’ożyć z na­
kładcą o wydanie swego dzieła, liczącego 40 tomów.

* Znakomita wiolonistka Theresina T u a,. zakoń­
czyła szereg swych koncettów w Wiedniu, żegnana 
grzmiąeemi oklaskami publiczności po ostatnim wy­
stępie.

Sztuki piękne.
* Dyrekcję muzeum Eietsehla w Dreźnie objąłfł 

prof. Jan Schilling.
* W konkursie rozpisanym przez Wiesbaden 

na plan budować się mającego ratusza, pierwszą

nagrodę (6000 niark) otrzymał F. Ew erb celt, 
profesor politechniki w Akwisgranie.

* Profesor akademii wiedeńskiej sztuk pi, kn eh 
architekt J. Niemann wydał dzieło pt. „Handbueh

. der Linear — Perspektire fur bildende Kiin- 
stle/gdz którego każdy nieznająęy nawet matematy­
ki może j sic nauczyć zasad-głównych perspektywy. 
Dziełko zdobi' 18 tablife‘świetnie wykonanych w na­
dwornej drukarni. Przykłady wybrane są z arcy­
dzieł znanyoh powszechnie.

Archeologja.
* P. Julian Zacharjewicz, który jeździł jako je­

den z rzeczoznawców oglądąći,wykopaliska w Zału- 
kwi nad Dniestrem, zdąje w ostatnich dwóch nume­
rach „Dźwigni"' spl-awę ’ze- swojej Jtecięczki. Sza­
nowny profesor Zgadza się najzupełniej zadaniem 
dr. Szaranicwicza, że odkopane szczątki murów sa 
rzeczywiście szczątkami dawnej świątyni Spasa, na 
co są dowody historyczne, tradycyjne, a .obecnie 
i areheoloajśzne, i twiełdzi że rzut fundamentów 
odkrytych przedstawia nam założenie trzym lirowej 
budowy, o której, opierając-;się na znalezionych 
szczątkach cegieł, słupków i t. p. wnifsi. że'-Mi-- 
kiew była sklepioną na filarakhySe absydy hj ty 
baniami nakryte i a sklepień® było iimąiowane. 
Pomiędzy ; znalezionemi szif&tkaini są, niektiife 
przedmioty godne bliższej uwagjsklniąaiiowięłą-.pięk- 
ne oknefa bronzowe i krzyże, któryph fegtaji dowo­
dzi najlepiej ich pochodzenia ze wsuhoduk Jeden 
z tych krzyżów, przedstawiający Chrystusa- na‘.;po- 
duszce stojącego i ubranego w sukienkę, dowodzi 
wielkiej starożytności tegó'■'MykopalisEa. Kawałek 

‘obrobionegó verde antic-ogjest jesz-uze1, jednym dowo­
dem więeej®e cerkiew św. Spasa budowana była pod 
wpływem sztuki bizantyjskiej. P. Zaęharjewiez bo­
wiem słusznie powiada,„że kamień ten był zaryso­
wywany tylko tam, giizrt- albo sztuka, aUWzemiesi-
nicy bizantyńscy byli używffii.

, -ISCELANEA.
Niejednokrotnie zastairawiaKo sitśhad pytaniem, 

ozem i jak wytłumaczyć zmysł orjentowania się zwie­
rząt w nieznanej okolicy. Przyrodnik frąnpuski Yi­
gnier, który badał t. z. zmysł kierunku u ludzrji 
zwierząt, zauważał, pewne zwierzęta i ludy, ży- 
jąee"w stanie dzikość'^ posiadają szpąediflną zdol- 
ńóśj^ pozwalajafcąjj im powf^eae w prostej linii do 
pewnego punktu wyjścia, po przebieżeniu znąezuyeh 
nawet o Heiiłos .-- i krzywiziś bj&dzów^komplikowa- 
njcR' Fakt ten4’bserwował niejednokrotnieCpodezas 
wycieczek swoich po lasach amerykański”, z In- 
djanami szukającymi kauczuku. Czy zdolność te na­
leży przypisać szóstemu zmjłSowi, któryito można 
nazwać zmysłem orjentąćyjnym lub kierunkowym? 
Tę wjłaśuiei lęwąstje wyżwśaoniuiany'liczony stara' 
się usilnie rozwiązać. Wallaftfe pisał w r. 1873'J 
„Zdolność’'cechująca wiele zwierząt, pózityflająća im 
powracać po drodze której, prżgbFwajhąBgą—nie wi­
działy (jeżeli lip. pomieszczane były‘podczas?’tran­
sportu w koszu lub klatce) uznana została/ogólnie 
za niezaprzeczony objaw rzeczywistegoinstynktu. 
ZdąjŁlię jednak, że w liapręwadzonyęli wyżej oko­
licznościach, tźwierzę powodowane chęcią, oswobo­
dzenia się, wytęży całą swoją uwagęfslbyzza pośre­
dnictwem jedynego zmvsłu, jaki mu pozostaje do 
dyspozycji (delikatnego zmysłu węchu) zapamiętać

r ozmaite zapachy, zalatujące je po drodze, a które 
w urnJ$Ó1? jego zostawiają szereg obrazów, nieustę- 
pujących pod względem wyrazistości obrazom, od­
bieranym przez zmysł wzroku.

Każdy dom bowiem, bagno, pole lub wioska, po­
siadają właściwą sobie, a odrębną indywidualność, 
ułatwia zwierzęciu powrót po tej samej linii, bez 
względu na ilość- zboczeń i załamów drogi#' Obja­
śnienie toy.zdaje.mi się, da się; zastosować do wszy­
stkich objawów tego rodzaju11, Tyle mówi w tym 
przednio, ie badacz angielski. Powstała też z tego 
powoduCpolenfilfa, i usiłowano dowieść, że u zwie­

rząt nie posiadających organu dotykania, tak czułego 
jak ręka ludzkdjfwęeh przyehodzi ze skuteczną’ po­
mocą wzrokowi, i nabiera z czasem niezwykłej do­
skonałości. W każdym razie ta hipoteza nie obja­
śnia wszystkich faktów tego rodzaju. Weźmy n. p. 
takie : Pies przywieziony przez arcyks. Marję Be- 
gnier z Mcntony do Wiednia, powraca sam do Men- 
tony';i albo osieł nale^ślcy. do pewnego kapitana an­
gielskiego, przewieziony przez cieśninę Gibraltarską 
na przylądek Gate, wraca ładem do Gibraltaru 
przebiegłszy 3P0 kilometr. Albo weźmy gołębia. 
„Gołąb, mówi Taussenel ■—wie dobrze’ że z północy 
wiejikwiatr chłodny, z południifisiepły, ze wschodu 
suchy, a z zachodu wilgotny. Dość mu tego, by 
wytknań-ąSobie kierunek lotu bez pomocy słońca lub 
oczu. Przewiezionjbfc północy, na południe, ptak ten 
miarkuje zaraz zińiiiąę temperatury, i puszcza się 
prosto w kierunku północy Jeżeli nie trafi na dom 
swój, jest to znak, iż, puś‘ ił się zhy t prostftp dość 
mu pokołowSt kilka godzin, by gniazdo swoje od­

nalazł11. Wracając do p. Yignjer, utrzymuje. on, że 
tempę-śaturajjjest czynnikiem zbyt zmiennym, aby 
mogła sama, przez się kierować* zwierzę - wfrbjęgu lub 
locie, to też iiązony ten przychyla się ku teorji) 
przypifiijąć.ćj zasadniczy wpływ magnetyzmowi. Zda­

niem jeg’9; fakta tego rodzaju dają się objaśnić tern, 
że niektóre zwierzęta posiadają pewien zmysł prą­
dów magijetycznyehęfjostateeznyjfby służyć im mógł 
za busole wewuętrm ą, w: kazującą kierunek podroży- 
Wiadomo, ' że prądy magnetyczne działają na igłę 
magnesową, a'przypuszczenie, że działać mogą ró­
wnież i na tkhnki organiczne danego zwierzęcia) 
nie wydaje sig. zbyt niepfawdopodobndm. Naprowa­
dza na to i tasbkolk-znośó, że np. pies odnajdujący 

bez trudności, ijrogę.na przestrzeni kilkuset kilome­
trów w okolicy otwartej, zabłąkać sięjnóże łatwo na 
przestrzeni 500 metrów w mieście,gdzi» krzyżowa­
nie się mnóstwa ulic pod ruzmaitemi kątami, mącie 
się z.liije zmysł iego, fungująey1 przeważnie w kie­
runku linji prostej. . Z tego wszystkiego wnosi p- 
Yignier, że zmysł magnetyczny jest jędynie nieo­
mylną wskazówką, kien.jąeązwierzę, w jego powro- 
cie ’io oddalonego punktu wyjścia. Źe zwykłe zmy­
sły nie biorą w tym razie żadnego udziału, dowodzi 
ta okoliczność, że zwierzęta uśpione narkotykiem) 
po przewiezieniu w odległą okolicę, powracały 
mimo to do domu.

T r e s ć.
W obronie Melpomeny.
Sewer: Z tajemnic wioski (e. d.).
Petofi : Pieśń bojowa.
Ilodoli L.: Wiek i jego prawa w wychowaniu, (c. d. 
Elie Berthet : Bocian.
Lisiewiez Aleks.: Petofi Szandor. (e. d.)
Przegląd literacki przez H. Parasiewicza.
Przegląd teatralny.
Ziarnka.
Zapiski artystyczne, literackie i naukowe.
Miseelauea.

W’ dawca: ^Bnleslaw Spausta, Odpowiedzialny redaktor: ^Bolesław ‘Bzerwieńshi.

Z drukarni „Dziennika Polskiego^ pod zarządemLeona Z uhalewicza.
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ą polecają

tswój obfity sklndt
^wszelkich rodzajów Płó-J 

cień, Web rumburgskich,^ 
szwajcarskich, bolonder-^

skich i francuskich. <
4* +
^Oraz różno Caschemiry, Tybety, Alpaki 
^Wełnianki, Flauelki, Barchany kolo-,^ 
,^1-owe i białe, Pończochy, Szkarpetki, 
^Pończoszki dziecinne, Kaftaniki, Spo-^ 
Tdnie, różHe wyroby trykotowe i włócz- 
Jakowe, Nici, Bawełnę białą i kolorową, 
^.Watę i Bawełnę czesaną, Kołdry,+

Kocyki i nakrycia na łóżka. £
<4" Obstalnnki na bieliznę i ’.a-^
^mówienia na prowincję uskuteczniaj ik*^ 
■^najspieszniej i najakuratniej. V“
4- ♦

SHad futer

we Lwowie 

ulica Wałowa liczba 3,

(dom W, Wieczyńskiego) 

polaca swój

SKŁAD FUTER
zaopatrzony we wszelkie gatunk- jak-e 
tylko w zakres tego handlu wchodzić 

mogą.
W szelkie zamówienia tak miejscowe 

jak na prowincję jak najspieszniej się 
wykonują.

Dziękując za dotychczasowe względy, 
proszę o dalsze zaufanie P. T. Szano­
wnej Publiczności.



Magazyn futer

■ tto Lwowie uLHalicka Nr. !•
Poleca na sezon zimowy wszelki 

gatunki futer do podróży ■ <1°
' miasta, damskie i męzkie.

Kołnierze i zarękawki damskK 
i w wielkim wyborze, skóry poje> 
kdyńc o i hurtownie.

Cennik na żądanie frant o.

„CONCORDIA*
pierwszy lwowski zakład pogrzebowy

F. OPUCHLAK
plac Kapitulny liczba 3,

Urządza pogrzeby począwszy od najskromniejszych do najwspanial­
szych dla wszystkich stanów a wykonując ze znaną sumiennością jak naj­

obszerniejsze zlecenia, uchyla wszelkie trudy pozostałej rodzinie.
wszelkie przybory pogrzebowe są zawsze w jak największym wyborze na 

składzie.

Główny skład trumien kruszcowych hermetycznych
(co do jakości i trwałości niezrównane)

Trumny drewniane dębowe, politurowane, imitacje metalowych, obite aksamitem 
i atłasem. Materace do trumien, poduszki kapy atłasowe i adamaszkowe, satynowe

mułowe i t. p.
Skład komisowy wieńców grobowych

metalowe, paciorkowe, z suchych i sztucznych kwiatów w bogatym wyborze, również 
szarfy i wstęgi do wieńców jedwabne, atłasowe i morowe z napisami i bez tychże. 

Wieńce z żywych kwiatów wykonuje bez różnicy pory roku jak najspieszniej 
Zakład pogrzebowy „CONCORDIA1* urządza także kompletne pogrzeby na pro-1 
wincji. Wszelkie zamówienia z prowincji bez różnhy czasu (w dzień czy w nocy) 

wykonuje bezzwłocznie.

CONCORDE A
I 'Cpnchlak. I

'^W. Kuc żabiński
I.wów, Rynek Kazba-' 37.

powyżej księgarni p. Milikowskiego 
Introligatornia

Skład papieru i przyburów szkolny1''
(lo pisania rysowania i malowania,

KSIĄG handlowych i gospodarskich i di* 
Wielebnego Duchowieństwa

Książek do Nabożeństwa,
oprawnyc-li w płótno, skórę, aksamit, heban, 

słoniową, perłową; mąmcę ®t. d.
Albumy na fotografie. Albumy do pis>>,,!if 
Pamiętniki. Pugilaresy. Notatki. Galaid1' - 

biurkowe, etażerkowe i kieszonkoweitrObrazy i rozmaite małe obrazki. Ramki aksaffl1. 
Teki do pisania. Książki do kopiowania i'a'

Po nadzwyczaj niskich cenach-


